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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem dni 

poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Premrmerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje sit; od d *-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po40  k., za 1-sz, 
raz, i 20 k„ za każdy następny raz; za tekstem po 20 k., za pierwszy raz 
10 k., za każdy następny -az od wiersza miarą garmontową. Prenumeratę 
przyjmuje Rcdakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Biuro Ungra, Wierzbowe 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Je
zierski, ulica Puszkińska Nr. 35.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W początku kwietnia Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego^ przeniesione 

zostaną na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.

A D M I N I S T R A C Y A

^Dziennika JCijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A298—2—2

Stanisław ow i O rłow skiem u
Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 . Telefonu Nr. 914

CYRK HIPPO PAŁACE
W czwartek 6 kwietnia.

Sportowo-atletyczne przedstawienie
w 3-ch częściach cyrkowego repertuaru, 

a dalej szampionat francuskiej walki

D ziś 3 walki
I) M ajsuradze i Larson, 2) Laurent-le-Busze i Blandetti,

3) Bau-Edunger i Randolf.
Dzisiaj występ p. Krylowa jako atlety.

Początek przedstawienia o g. 8 i pół, a waiKi o fl. 10.

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański.

Nasiona buraków pastewnych najlepsze! Mamuth, Grand geant de Vaurioe (żółte 
olbrzymie) Białe i Różowe Pół-cukrowe (najekonomiczniejsze) kiełkowanie i czy 
stość gwarantowane. Worki plombowane. Nasiona badane na st. oceny na
sion w Kijowie i st. przy Podolskiem Tow. Roi. w Winnicy. Worki (2 pud.) i 
partyami 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W dużych partyach i stałym od

biorcom! Rabat! Do nabycia w Syndykatach i Tow. Rolniczych!

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskicaro

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa

Wyborcy!
Przypominamy, ze termin wyborów 

do Rady Państwa przypada: 
z gubernii Podolskiej na dzień 8 

kwietnia.
Z gub. Wołyńskiej na dzień 10 

Kwietnia.
Z pub. Kijowskiej na dzień 18 

kwietnia.
Czynne prawo wyborcze (prawo 

obierania członków Rady Państwa) — 
mają osol-y, które, z tytułu posiada
nego przez nich w tej gubernii majątku 
żiemskieg mogą przyjmować bezpo
średni I!dział w Zjeździe powiatowym 
ziemian Mjezd ujezdnych ziemlewła- 
dielcew). jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-ch 
lai i nie miipżą do kategoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e, 
w • art. <> i w art. 7 i 8 ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo 
byi obranym na członka Rady Państwa) 
nąją osoby, posiadające w danej gu

ni ii na prawie własności, lub doży- 
w Ga ilość opodatkowanej ziemi trzy- 

'.omie tę ilość przewyższającą, która 
p: awo bezpośredniego udziału w 

Jzie powiatowym ziemian, 
isty wyborców prowadzą komisy e 

pO m at o we układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. Listy te dru
kują się w miejscowych Wiadomościach 
Gubernialnych nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

Zażalenia inogą być wnoszone nie 
później, jak w ciągu tygodnia, licząc 
od dnia wydrukowania spisów. Roz
strzyga je ostatecznie komisya guber- 
nialna pod przewodnictwem gubernial- 
ńe^> marszałka szlachty.

V

p4dzięk«wattie
ces. Wilhelma.

Na mensurzc stoi bursz niemiecki z 
ostrym rapirem i naciera na przeciwni
ka. Po obydwu stronach walczących 
w mensurze stoją ich sekundanci świad
kowie. Cesarz Wilhelm I wziął z te
go burszów skiego obyczaju asumpt do 
porównania ostatnich zapasów Niemiec 
z Francyą w Algeciras, i wystosował 
do ministra spraw zagranicznych Austro- 
Węgier, lir. Agenora Gołuchowskiego, 
telegram, który w całym świeeie poli
tycznym wielką wywołał sensacyę. Ce
sarz Wilhelm posługuje się telegrama
mi z równą zręcznością, jak popisuje 
się swą wymową. Jeżeli kanclerz, hr. 
Biilow, po ostatniej mowie politycznej, 
padł zemdlały na fotel i ledwo żywy 
był wyniesiony z parlamentu, to padł 
nie tyle pod ciężarem zmęczenia pracą, 
jak pod brzemieniem konceptów" swego 
pana, które od tylu lat musiał stale po
prawiać i odrabiać1.

Korzystając z choroby kanclerza, ce
sarz Wilhelm znów na własną rękę zro
bił wycieczkę w sferę polityki zagra
nicznej i wysłał telegram, który w 
świeeie dyplomatycznym wywołał wiel
kie wrażenie. Wybrał sobie hr. Go
łuchowskiego, polaka, ministra austrya- 
ckiego, aby pod jego adresem przesłać 
niewymowną skargę na upadek trój- 
przymiorzii i groźbę odwetu na nie
wiernym sprzymierzeńcu.

Cesarz Wilhelm dziękuje hr. Gołu
chów skiemu «za niezachwiane poparcie 
zastępców niemieckich na konferencyi 
w Algeciras.» Wiadomo, że de
legat austryacki, hr. Welsersheimb, 
odznaczył się jako dyplomata na kon
ferencji i że przyczynił się głównie do 
usunięcia kilku spornych punktów co 
do policyi marokańskiej, przyczem u- 
dzielił poparcia Niemcom. Austrya oka
zała się najwierniejszą sojuszniczką Nie
miec, Rosya popierała interesa Francyi, 
a Włochy i tym razem pozwoliły sobie 
na e x t r a - t  our ,  jak się swego czasu 
wy raził kanclerz niemiecki w parlamen
cie, mówiąc o rozluźnieniu trój przy
mierza, które dziś naprawdę stało się 
starym, przegranym klawikordem. Mo
żna je wyrzucić!

Cesarz Wilhelm sam to stwierdza 
w telegramie do hr. Gołuchowskiego, 
mówiąc o poparciu, jakiego Niemcy do
znały od Austryi, i dziękując za to Go- 
łuehowskiemu, cesarz Wilhelm dodaje 
z pewnem melancholicznem westchnie
niem: «Był to piękny czyn wiernego
sojusznika.» « Wiernego*, bo Italia, ta

T e a tr  Sołow cow a
A. P A S C H A Ł O W A

Czwartek, 6 kwietnia, Żuławski: „Eros i Psyche", dram. pow. w 6-iu odsłonach. 
Muzyka Janowskiego. Romans J. Galla.

Piątek, 7 kwietnia. Benefis A. A. Paschałowrej

l-szy raz Ibsen: „Kobieta z morza'1, dram. w 5 akt. Bilety sprzedają się od 10-ej 
do 3-ej w dzień i od 6-ej do końca przedstawienia. Zarządzający wydziałem 
artystycznym E. A. Łepkowski, Zarządzający administracyą W. N. Bołchowski.

Prostując rozsiewane mylne wiadomości o zamknięciu naszej fabryki niniejszem 
mamy honor zawiadomić naszych klientów i odbiorców, że firma nasza:

J ,  M ło s z e w s k i  i S-ka"
Biuro techniczne i Dnieprowska fabrykaTtaaszyn w dalszym ciągu wykonywa i 
przyjmuje zamówienia dla fabryk cukru, rafineryi. gorzelni, oraz innych fabryk, 

jak również dostarcza wszelkie artykuły techniczne. A-k2ł—3—l

Podarunek Wielkanocny
dla młodych gospodyń

„Kucharka Szlachecka"
Zawierającą około 3,000 przepisów ku

chennych, śpiżarnianych, domowo-go- 
spodarskich i pieczenie różnego rodzaju 
ciast, smażenie konfitur i wiele innych 
przez M. K. Marciszewską. Wydanie 
5-te tom I: Kucharstwo, tom II: Spiżar
nia.’ Dwa tomy w jednej książ. 1 rb 
80 kop.

Nakład Leona Idzikowskiego w Ki
jowie. A.407-3 2

Prenumerata otwarta na rocznik VI

„Poradnika Językowego"
pod redakcyą Romana Zawilińskiego.

Wychodzi na początku każdego 
miesiąca. Cena w Warszawie, rb. 1 
kop. 50. Z przesyłką pocztową rb. 
1 kop. 80. Główna ekspedycya w 
księgarni E. Wende i Sp.
Prenumerować można we wszyst

kich księgarniach.

Zakład Wychowawczy Polski
p. H. Sobańskiej, w Odeśle,

patrz. str. 4. A398-6-4

piękna pani pozwalająca sobie na e \  t r a  
t o u r ,  ta piękna włoszka, marzenie 
imperatorów świętego państwa Rzym
skiego, bywa niewierną. I to jest pra
wny wniosek, który z tej sensacyjnej 
depeszy wysnuć należy.

Drugi odnosi się do Austryi.
Cesarz Wilhelm telegrafuje w tonie 

i w sposobie, jakiego nigdy jeszcze na
czelnik państwa w swych aktach pu
blicznych nie używał.

«Okazałeś się pan świetnym sekun 
dantem w mensurze i możesz pan być 
pewnym podobnych usług z mojej stro
ny w podobnym wypadku.* Co to 
znaczy? Pomijając porównanie, czerpa
ne z doświadczeń burszowskich, ani od- 
powiedne dla chwili, ani osób, wcho 
dzących w grę, sam fakt porównania 
Austro-Węgier—ich pierwszego ministra 
do sekundanta w pojedynku — jest 
niesłychaną przesadą, jest przecenieniem 
doniosłości i znaczenia komedyi w Al
geciras. A przytem ta obietnica, czy 
«cacanka radość:* «możesz być pan pe
wnym podobnych usług z mojej stro
ny*, wprawia w zdumienie najbystrzej
szych polityków. O jakich usługach 
mówi cesarz Wilhelm?

W jakich «pedobnych wypadkach?* 
Z kim Austrya może być w, «podo
bnym wypadku* jak są Niemcy z Fran
cyą?

I jeżeli się te pytania dokładniej 
rozważa, dochodzi się do wniosku, że 
wr tycli niewinnych, czy burszowskich 
słowach kryje się zapowiedź głębszych 
zmian, dokony wających się w polityce 
zagranicznej. Austrya może być w po
dobnym wypadku jedynie na Bałkanie, 
wobec polityki Włoch, które roszczą 
sobie prawa razem z Austryą do roz
szerzenia swego wpływu na półwyspie 
bałkańskim...

I na ten to wypadek cesarz Wilhelm 
obiecuje Austryi i hr. Gołuchowskiemu, 
«że może liczyć na podobne usługi z 
jego strony w podobnym wypadku.* 
To znaczy, że na wypadek konfliktu— 
wcale nie wyłączonego dziś — Au
stryi z Włochami — Niemcy staną sta
nowczo po stronie Austryi. Przed laty 
40, właśnie o tej porze, rozgrywała się 
wielka podobna sprawa, a wtedy Niem
cy napadły na Austryę równocześnie 
z Włochami. Obecnie cesarz Wilhelm 
obiecuje, że Niemcy nie powtórzą co 
do Austryi swej przewrotnej, pełnej per- 
fidyi i kłamstwa, polityki z roku 1866.

W tym sensie zrozumiała cała prasa 
poważna telegram cesarza Wilhelma. 
Półurzędowy «Fremdenblatt» wiedeński 
stwierdza, że telegram ten jest donio
słym dokumentem, utwierdzającym silny 
węzeł, łączący Austro-Węgry z Niem
cami.

Dzienniki liberalne widzą w tern 
prócz pochlebnego uznania d la polityki 
hr. Gołuchowskiego, po raz pierwszy 
przez cesarza W ilhelma tak głośno wy
powiedzianego, nadto i zapowiedź roz
w iązania trój przym ierza. «N. fr. Pres- 
se» widzi w depeszy cesarskiej dowód 
naprężenia stosunków włosko - niemie
ckich.

W każdym  razie, je s t to  ak t poli
tycznej doniosłości, w skazujący na zu
pełną zmianę w ugrupowaniu państw, 
a zwłaszcza na przesunięcie się sił w 
trójprzym ierzu. Wchodzimy obecnie wj 
okres dwuprzy mierzy.

w.

Nasze Towarzystwa i

Stowarzyszenia Rolnicze.

Pierwsze w naszym kraju Tbwarzy- 
stwo Rolnicze powstało przed 40 laty 
w Kijowie i długi czas pozostawało 
jedynym łącznikiem między ziemiań- 
stwem całego obszaru Ukrainy, Woły
nia i Pudola. Łącznik ten ujawniał się 
tylko w czasie kontraktów kijowskich 
przez ogólne zebrania, poza tern ze
brań prawie zupełnie nie było. Te, co 
się zdarzały w innym czasie, nie były 
liczne, przeważnie przyjmowali w nich 
udział tylko członKowie Towarzystwa, 
zamieszkali w Kijowie. Całe życie — 
cała działalność Towarzystwa ześrodko- 
wywała się w czynnościach rady.

Rada Towarzystwa, składająca się w 
połowie z polaków i rosyan, niedopu- 
szczała nigdy do jakichbądź nieporozu
mień, zawiści i goryczy na gruncie na
rodowościowym. Czyniąc sobie wza
jemne ustępstwa, potrafiła nietylko wy
mijać punk ta, sprzeczne dla haseł roz
maitych, ale nawet w czasie, kie
dy prąd rusyfikacyjny ogarnął wszelkie 
sfery urzędowe, starała się niedopu- 
ścić, aby ów prąd przedostał się do śro
dowiska, którego rzecznikiem było To
warzystwo rolnicze.

Dzięki swej organizacyi, Rada Towa
rzystwa nietylko powstrzymywała nie
chęć wzajemną, ale nawet, rzec 
można, z powodzeniem pracowała nad 
zbliżeniem się, a nawet nawiązaniem 
łączności i sympatyi między dwoma o- 
bozami. Ta łączność objawiała się 
w organizowaniu pierwszych wystaw7 
rolniczych w zjazdach okręgowych w zbie
raniu śródków mających głównie za za
danie poprawę bytu wydziedziczonych 
jak np. fundusz na zapomogi dia ofi- 
cyalistów, poszukujących pracy, fun
dusz na założenie szkoły rolniczej i 
inne.

Najwdzięczniejsze prace Towarzystwa 
przypadają na porę, kiedy u steru te
goż stali ludzie, jeśli nie wszyscy z krwi 
i kości dzieci tej ziemi, to przynaj
mniej tacy, którzy uznawali Towarzy
stwo za instytucyę, mającą wielkie za
danie podnieść kulturę w kraju, zje
dnoczyć wszelkie siły, bez względu na 
narodowość i wyznanie, dla rozwoju

kraju, znękanego nienotmalnemi warun
kami politycznymi. Ten sztandar, po
djęty przez kijowskie Towarzystwo rol
nicze, skupił w owym czasie najwięk
szą liczbę członków, a jeśli niektórzy 
wyszli z pod niego, to tylko dla tego, 
by wznieść podobnyż na odleglejszych 
placówkach. Zaczęły więc powstawać 
w kraju instytucyę o tych samych za
daniach, z takąż samą myślą prze 
wodnią, jaką im natchnęło nasze naj
starsze Towarzystwo rolnicze.

W tym czasie — w czasie, ucisku 
wszystkiego co polskie \y tym kraju, 
Towarzystwo rolnicze łagodziło ten 
ucisk, wprowadzało pewną harmonię 
wśród żywiołów stojących na przeciw
ległych biegunach: ludzi, pozbawionych 
praw obywatelskich i tych, którzy te 

prawa z łatwością posiąść mogli. I 
stała się rzecz dziwna: z chwilą, kiedy 
polityka rządu stała się więcej względem 
polaków' wyrozumiałą, kiedy po zniesie
niu kontrybucyi zaczęliśmy marzyć o 
dalszych unieważnieniach praw wyją
tkowych kiedy przeciągnęliśmy ręce do 
pojednania, zbudziły się wśród jedno
stek przeciwnego obozu złe instynkty 
i Towarzystwo rolnicze nie mogło z 
takiem powodzeniem jak pierwej, łago
dzić niechęci narodowych — co raz 
więcej słyszeć się dawały dysonanse.

Pierwsze hasło do naruszenia harmo
nii dała broszurka „Sielsko-choziaj- 
stwiennyj idieał,“ w której autor nazy
wa normowanie liczebne stosunku w 
Radzie Towarzystwa niedorzecznością, 
zachęca do pracy nas wszystkich, kto 
tylko na siłach się czuje. Hasło takie, 
sądzić należałoby, mogło tylko dobrze 
wpłynąć na stosunki wzajemne — stało 
się jednak inaczej.

Nie zrozumieliśmy tego hasła, nie po
jęliśmy, jaką z niego korzyść wysnuć 
można i zamiast korzystać z naszej 
przewagi liczebnej, za pomocą której, 
przy jedności, moglibyśmy byli wpro
wadzić do Rady ludzi, rzeczywiście chcą
cych pracować nad kulturą rolną, eko- 
nomicznem odrodzeniem kraju, powołu
jąc w pierwszym rzędzie tych, którzy 
są związani wiekową tradycyą z kra
jem — zaczęliśmy się wdawać albo w 
jakąś niezrozumiałą dla wielu politykę, 
lub, co gorsza, przeprowadzać jakieś ma
łostkowe sprawy.

I tak do Rady T-wa samiśmy wstęp 
otworzyli ludziom, z góry mającym za 
zadanie wprowadzenie w życie zasady 
ausrotten — tern niebezpieczniejszej dla 
nas, że stosowanej nie drogą otwartej 
represyi, jakiej się trzymały władze u- 
rzędowe, ale podstępnie wsłuchującej 
się w nasze potrzeby i nadzieje; uży
wali oni właśnie swojej wiedzy, swoich 
wpływów i stosunków, aby dobrą myśl 
wykoszlawić, aby niedopuścić, by działy 
się rzeczy, mogące przynieść jakąbądź 
ulgę naszemu skołatanemu społeczeń
stwu.

Nie pomogły nawoływania, że nie ta
kich ludzi potrzeba nam w Radzie, że 
nam potrzeba ludzi, nie wyznających za
sady z góry inspirowane, ale przejętych 
uczuciem sprawiedliwości i prawdy; 
zaślepieni byliśmy do końca, aż sami 
oni zdjęli z siebie maskę występując z 
Rady, na zeszłoroc znem walnem zgroma
dzeniu Towarzystwa, kiedy zgromadze
nie uchwraliło, pod wpływem ożywiają
cych cały ogół nadziei lepszej doli, pe- 
tycyę do Tronu o równouprawnienie 
wszystkich mieszkańców kraju, bez 
względu na narodowość i wyznanie. Za
nim jednak opuścili salę zebrań, dość 
długo i czynnie pracowali ci panowie, 
aby ugntsko nasze tłumić i każdą 
iskierkę gasić, lub, co gorsza, w dym 
dławiący zmieniać. I przychodziło im 
to łatwością, mieli bowiem z jednej 
strony naszą naiwność i zaślepienie, z 
drugiej zaś poparcie z góry. Towarzy
stwo miało w swojem rozporządzeniu 
znaczny kapitał ze specyalnem prze
znaczeniem założenia szkoły rolniczej. 
Miało przyrzeczoną w' tym celu ziemię 
w dość znacznej ilości. 1 zamiast znów 
i ciągle kołatać do ziemian, aby skła
dali pieniądze na szkołę, która, da
jąc wykształcenie gruntowne dzieciom 
naszych rolnych pracowników wzbogaci
łaby kraj i dałaby możność ziemiaństwu 
spłacać dług wiekowy względem ludzi, 
którzy, bądź co bądź, pracując na ich 
ziemi* przyczyniali się do tego, aby ta 
ziemia z pod nóg im się nie wymykała, 
Rada inaczej uchwaliła: otworzyć w 
Kijowie kursa rolnicze dla osób płci 
obojga, z budżetem 3,000 rb. rocznego 
wydatku, i to na uświetnienie 25-ciołe- 
cia Towarzystwa. Kapitał więc, który 
mógłby się stać podwaliną dla profe- 
syonalnego wykształcenia całych poko
leń wzrosłych, przywiązanych do niej 
i miłujących tę ziemię, przeznaczony 
został na zabawkę w ciągu kilku lat 
dla miejskiej młodzieży, która na kur
sach czas sobie skracała. Od tego cza
su nie słyszeliśmy, aby kto ze słucha
czy tych kursów wiedzę swą zastoso
wał do wzbogacenia ziemi. Protest na 
walnem zgromadzeniu został zagłuszo
ny przez miejską młodzież, ad hoc na 
Zebranie sproszoną.

A jakiż opłakany los stał się udzia
łem zaprojektowanego stowarzyszenia

ofieyalistów. Zamiast stowarzyszenia, 
które miałoby za zadanie i myśl 
przewodnią podnieść swych członków 
moralnie, dać im siłę, jaką spójnia wy
twarza, powstała marna, oszczędnościo
wa kasa, która po kilku latach egzy- 
stencyi została zlikwidowaną i nietyl
ko, że złożonych oszczędności nie zwró
ciła, ale potrąca z nich l7°/0 na straty 
na rencie państwowej. Myśmy byli tak 
zahypnotyzowani iż, pomimo protestu, 
że nie tego potrzeba naszym pracowni
kom, że sama zasada oszczędnościowa 
jest wadliwą i system zły, bo oszczę
dności każdy może robić, byle miał z 
czego, że nareszcie o losie ofieyalistów 
om sami stanowią, a nie ludzie siedzą
cy w mieście, dalecy od ich potrzeb, 
dążności i bólów—jedno magiczne sło
wo o tern, że żadnej innej organizacyi 
władze nie dopuszczą sprawiło, żeśmy 
przyjęli ustawę tak wadliwą, że sa
ma przez się po pani latach skona
ła *).

%

Wszelkie słowo, mające na celu dobro 
kraju, musiało zamilknąć. Gdyśmy mó
wili o zniesieniu szachownicy i serwi
tutów — nam grożono buntami chłop
skimi, propozycyę o przymusowej ko- 
masaoyi nazywano pogwałceniem oso
bistej swobody. Petycyę do rządu w 
czasie głodu 1891 roku nazwano polską 
intrygą!....

Obecnie nie wiem, jak rzeczy stoją w 
w Towarzystwie Rolniczem kijowskiem. 
W tym roku zebrania zostały odwoła
ne — może to i lepiej się stało; czekaj
my i odłóżmy nasz sąd ad feliciora 
tempora...

*) Damy z czasem obszerniejszą wiadomość o 
tej instyiucyi-

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu.

Rys historyczny i stan obecny.

Zbytecznem byłoby chyba dowodzić 
znaczenia cukrownictwa na szpaltach 
organu, przeznaczonego przedewszy- 
stkiem dla mieszkańców kraju, w któ
rym ta gałęź przemysłu powstała już 
przed 60 z górą laty, a wyprzedziwszy 
w swym rozwoju wszystkie inne guber
nie państwa zajmuje oddawna pierwsze 
miejsce w przemyśle, odgrywa bardzo 
wybitną rolę w stosunkach agrarnych, 
przemysłowych i handlowych i jest nad
zwyczaj dodatnim czynnikiem kultury 
i postępu, dając zarazem skarbowi pań
stwa w postaci akcyzy bardzo poważny 
dochód. Ktokolwiek powierzchownie na- 
wTet zna ekonomiczne wTarunki Ukrainy, 
Podola i Wołynia, nie mógł nie zauwa
żyć, że z istnieniem cukrownictwa są 
tu ściśle związane interesy dziesiątków 
tysięcy ludzi, zarówno lokujących kapi
tały w' przedsiębiorstwach cukrowni
czych, jak i pracujących koło roli, w ró
żnych gałęziach przemysłu i handlu. 
Nie będziemy się więc rozwodzić nad 
tern i ograniczymy się na przedstawie
niu krótkiego rysu historycznego, oraz 
danych, ilustrujących obecne położenie 
tego przemysłu u nas.

Przemysł cukrowniczy powstał w na
szym kraju w czwartym dziesiątku ubie-

fłego stulecia, a więc wkrótce po zbu- 
owaniu pierwszych fabryk cukru w 

Królestwie Polskiem; w innych guber
niach Cesarstwa (środkowych) próby 
zakładania cukrowni, zresztą dość nie
fortunne, datpją już od r. 18G0. Pionie
rem cukrownictwa w tym kraju był 
zasłużony obywatpl hr. A. Bobryński, 
właściciel dóbr Smielańskich w gub. 
kijowskiej; w liczbie założycieli pierw
szych cukrowni spotykamy nazwiska 
hr. Szembeka, ks. E. Sangnszki, hr. L. 
Potockiego, hr. Branickiego, Hołowiń- 
skiego, Lipkov; skiego i innych. Z po
czątku przemysł cukrowniczy traktowa
no jako wyłącznie rolniczy, a nawet 
jak go nazywano „domowy" rozumie
jąc pod tą nazwą zakłady, które wyra
biały me więcej jak 500 — 1000 pudów 
rocznie. Rozwój cukrownictwa u nas 
daje się najbardziej zauważyć między 
1845—60 r., gdy ilość cukrowni w ca
lem państwie dosięgła cyfry 432, a pro
dukcya cukru 1,2 miliona pudów. Rok 
*861, znosząc pańszczyznę, oddziałał 
ogromnie na cukrownictwo, które do
tychczas opierało się prawie wyłącznie 
ńa pracy pańszczyźnianej (właścicielami 
cukrowni byli właściciele ziemscy). 
Wpłynęło to na wywołanie przesilenia 
cukrowniczego, i rok 1863 dokonał re
szty. Wówxzas upadło mnóstwo cukro
wni i ocalały tylko większe fabryki. 
Przesilenie dzięki zarządzeniom celnym 
minęło, zaś cała produkcya siała się 
odtąd bardziej wielko-przemysłową i na 
tej stopie cukrownictwo szybko się roz
wijało, przyczem zarówno stare jak i no 
we przedsiębiorstwa przechodziły prze-
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ważnie do Towarzystw akcyjnych. Naj
silniejszy kryzys, jaki wstrząsnął prze
mysłem cukrowniczym, nastąpił w roku 
1885, wskutek znacznej nadprodukcyi 
i gwałtownego spadku cen. Wówczas 
powstał syndykat cukrowników — orga- 
nizacya, która miała na celu uregulo
wanie emisyi cukru na rynek wewnę
trzny, stosownie do jego zapotrzebowa
nia. W r. 1895 funkcye te wziął na 
siebie rząd, wobec czego prywatny syn
dykat został zniesiony; w r. 1897 zaś 
powstała pod nazwą „Wszechrosyjskie- 
go Towarzystwa Cukrowników" organi- 
zacya, mająca na celu zjednoczenie 
wszystkich cukrowników dla wspólnej 
pracy ku. dalszemu rozwojowi cukro
wnictwa, głównie zaś dla przedstawiania 
rządowi potrzeb tego przemysłu i obro
ny jego interesów.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć bar
dzo znaczny udział naszych rodaków 
w pracy na polu cukrownictwa; tak, 
według ostatnich danych zasłużonego 
statystyka M. Tołpygma, w całem pań
stwie rosyjskiem z ogólnej liczby wyż
szych pracowników cukrowni polaków 
jest administratorów' 29,48° 0, dyrekto
rów 43,40%, pomocników dyrektorów 
48,01%, mechaników 48,54%, chemi
ków 38,30%, buchalterów 40,28% i za
rządzających kulturą buraków 37,44%, 
a razem 41,32% ogólnej liczby wyż
szych pracowników w cukrownictwie.

Akcyza na cukier została ustanowio
na w Kosyi w' r. 1848 w ilości 30 kop. 
od puda i przechodziła poiem różne fa
zy co do systemu pobierania i wielko
ści; od r. 1894 rząd pobiera 1 rb. 75 k. 
od puda cukru, sprzedanego na wewnę
trznym rynku, Budżet państwa na rok 
1906 przewiduje dochód z tego źródła 
w sumie 91,5 miljonów rubli.

O dzisiejszej wytwórczości fabryk cu
kru w gub. kijowskiej, podolskiej i wo
łyńskiej dają pojęcie następujące cyfry, 
odnoszące się do bieżącej kampanii 
1905—6 r., które czerpiemy przeważnie 
z danych Towarzystwa cukrowników.

Z ogólnej ilości czynnych w państwie 
rosyjskiem 276 fabryk, wyrabiających 
z buraków biały kryształ (piasek), i 18 
rafinery]—w gub. kijowskiej fonkcyo- 
nowalo 75, w podolskiej 52 i w wołyń
skiej 15, a razem 142 piaskownie, w tej 
liczbie 11 piaskowni rafinujących, t. j. 
przerabiających na rafinadę piasek, wy
produkowany u siebie, a po części i do- 
kupowywany; rafineryi czynnych jest 6, 
z tego 4 w gub. kijowskiej i po jednej 
w gub podolskiej i wołyńskiej.

Z tych fabryk przeważająca większość, 
bo 85, jest własnością Towarzystw akcyj
nych, 11 zakładów jest eksploatowanych 
przez Tow. akcyjne na prawach dzier
żawy, następnie przez osoby prywatne 
eksploatowanych jest 49 na prawach 
własności i 2 na dzierżawnych pra
wach, nakoniec 1 cukrownia jest wła
snością i eksploatowana przez apanaże.

Obszar plantacyi buraczanych wyno
sił w ubiegłym roku w gub. kijowskiej 
137,854 dzies., podolskiej 102,822 dzies., 
a wołyńskiej 26,564 dzies., razem 267,240 
dzies.. co stanowi 54,2% ogólnej prze
strzeni, zasianej burakami w państwie 
rosyjskiem.

Na wspomnianych 142 piaskowniach 
w bieżącej kampanii przerobiono bura
ków i otrzymano z nich cukru:

przerób, bur. wyrób, cukru 
g. kyOW. 128,383,062 pud. 14,018,411 p.
„ podoi. 79,790,050 „ 8,942,679 „
„ wołyń 23,177,012 „ 3,271,642 „

Razem 231,350,124 „ 26,232,732 „
Cyfry te stanowią 48% ogólnego

przerobu buraków i 48,3o/o ogólnego 
wyrobu cukru w państwie. Dla otrzy
mania ogólnej sumy produkcyi i-ukru 
w bieżącej kampanii należy do powyż
szych cyfr wyrobu piasku dodać cukier, 
doliczony z poprzedniej, kampanii,

o cukier ogólna produ- 
doliczony kcya cukru 

g. kijowska 3,198,357 p. 17,216,768 p.
, podolska 2,492,962 „ 11,435,641 „
„ wołyńska 340,344 „__ 3,611,986 ,,

T 0 3 1,663 p. 32,264,395 p. 
czyli 49,5 do ogólnej produkcyi cukru 
w państwie rosyjskiem.

Według obowiązującego prawa, po
wyższa cyfra podlega rozdziałowi na 
następujące kategorye: 

dla wewnętrznego 
rynku („wrolny cu- 
kier“) , . . .  . 26,557,495 pud.
nieykalny zapas . 1,902,300 „
wolny nadmiar. 3,804,600 „

32,264,395 pud! 
Jak wiadomo, cukier, należący do ka- 

tegoryi wolnego nadmiaru, może być 
wypuszczony na wewnętrzny rynek tyl
ko z opłatą podwójnej akcyzy, nato
miast może on być wywieziony za gra
nicę, ze zwrotem akcyzy, lub też pozo
stawiony w' fabryce i doliczony do pro
dukcyi następnej kampanii. Nietykalny 
zapas może być wypuszczony na we
wnętrzny rynek tylko z zezwolenia 
ministra finansów, w razie zwyżki cen 
cukru na tym rynku ponad określoną 
co rok granicą — w ilościach, potrze
bnych dla obniżenia tych cen.

Od wymienionej ilości wolnego cu
kru skarb państwa otrzyma w gub. 
kijowskie], podolskiej i wołyńskiej nie 
mniej, jak 46V3 mil. rubli dochodu w 
postaci akcyzy.

Rafinerye przerabiają na rafinadę 
piasek tylko z kategoryi cukru, prze
znaczonego dla wewnętrznego rynku 
(jedna z nich—jedyna w Rosyi—produ
kuje rafinadę z melasy), wszakże nie 
są one pozbawione prawa wywożenia 
swych wyrobów za granicę. W roku 
1904—5 rafinarye w naszym kraju wy
produkowały następującą ilość różnych 
gatunków rafinady: *
6 rafineryi 7,432,207 pud.
11 piaskowni
rafinujących 4,361,909 „________ _____

Razem”Ii7794jTl6 pud., czyli 32°/0 
ogólnej produkcyi rafinady w państwie. 
Bieżąca kampania 1905—6 r. w rafi- 
neryach jeszcze nie jest ukończona.

Dołęga.

Sprawy polskie.
Królestwo kolskie.

—o—

( Wybory w Warszawie.—Agitatorowie 
strajkowi. — Toicarzystwo pomocy dla 
chorych żydów w Warszawie. — 7, dni

terom).

Z powodu wyborów z miasta Warsza
wy wyznaczonych na 25 (12) kwietnia 
stronnictwo demokratyczno - narodowe 
wydało odezwę do prawyborców z dołą
czeniem ułożonych list kandydatów na 
wyborców' ze wszystkich dwunastu wy
borczych okręgów warszawskich. „Rzec* 
jasna — mówi powyższa odezwa — jak 
doniosłe znaczenie mają cwe wybory. 
W .nich ma się odbić narodowro społe
czne oblicze naszej stolicy; one mają 
być wyrazem naszych dążeń i świade- 
ctw'em naszej jednolitości; od ich wyni
ków zależy obiór posłów, istotnych rze
czników polityki narodowrej. Chwila do
niosła, to też doniosły na nas wszy
stkich ciąży dziś obowiązek — obowią
zek solidarnego działania przy wybo- 
rach“. Jako postulaty zasadnicze ode
zwa wskazuje dążenie do autonomii Kró
lestwa Polskiego do utrwalenia oznaków 
obywatelskich, oraz natychmiastowego 
uwzględnienia naszych praw narodowych 
w życiu publicznem okręgu. Nawołując 
do wyborów, odezwa głosi: „W imię
miłości ojczyzny bądźmy jednością sil
ni!"

W tejże sprawie J. E. Arcybiskup 
Warszawski wydał okólnik do ducho
wieństwa, w którym, wskazawszy na wa
gę i znaczenie praw przyszłego Sejmu 
państwowego, mów i: „z największą usil- 
nością wzywamy szanowne duchowień
stwo aby przy każdej sposobności obja
śniało wiernym o znaczegiu wyborów 
do tegoż sejmu. W najbliższy zaś dzień 
świąteczny W. W. J. J. ks. ks. probo
szczowie i rektorowie kościołów z am
bon po kazaniu zwrócą się do wiernych 
z zachętą, aby każdy, mający prawo 
głosu udał się do biura komisyi wybor
czej w terminie właściwym i tam głos 
swój oddał kandydatowi o którym ma 
przeświadczenie, że jest dobrym i pra
wym katolikiem i że przy omawianiu 
spraw' kościelnych dobra naszej wiary 
oraz interesów świętego Kościoła i kra
ju szczerze będzie bronił.

Na dowxipne pomysły wrpadają agi
tatorowie, którzy z powodu wyborów 
chcą wywołać strajki fabryczne. „Ro 
zwój" łódzki pisze, że teroryści wyno
sili sami części machin parowych, bez 
których dane machiny działać nie mo
gą i nazajutrz umieszczali je na właści- 
wem miejscu. Działała tu (w Łodzi) 
cała organizacya agitatorów, która usu
nąwszy części machin ustawiła je na- 
powrót dnia następnego nie uszkodzi
wszy wcale kunstrukcyi machin.

Ciekawe są dzieje warszawskiego To
warzystwa pomocy dla chorych żydów', 
każda niemal większa ulica w Warsza
wie w dzielnicy żydowskiej ma kółko 
dla udzielania pomocy chorym żydom. 
Jedno z nich założone zostało przed kil
ku laty przez trzy osoby i w krótkim 
czasie liczyło już kilkuset członków z 
budżetem 5,142 rb. Potem, za poradą 
ludzi inteligentnych (bo dotąd należały 
do kółka jednostki /  proletaryatu) z po
zwolenia władzy kółko zmieniło się w 
To warzy stwTo. Od tego czasu jednak 
brak funduszów nie pozwala na szeroką 
jak dawniej działalność Towarzystwa.

Nr. 3 pism humorostycznych „Szczu- 
tek“ i „Wesołe echo“ został skonfisko
wany, — Z rozporządzenia warszawskie
go generał-gubernatora z powodu rozpo
częcia się robót rolnych, wypuszczono 
38 więźniów politycznych z więzienia 
radomskiego. Wypuszczono również z 
powodu choroby dzierżawcę p. Juliusza 
Kobylińskiego. — Po odbyciu 3 miesię
cznej kary uwolniono z więzienia w Ja
nowie pełnomocnika gminy Urzędów 
p. Piotra Żaka, współpracownika Zorzy 
i Gazety Śioiątccznej.

Język polski w szkołach.
Inspektor szkół miejskich w Warsza

wie p. Władimirów, otrzymał od kura
tora warszawskiego okręgu naukowego 
kopię uchwały ministra oświaty nastę
pującej treści:

„Wskutek podniesionej przez Wa
szą Ekscelencyę sprawy języka wykła
dowego w szkołach gminnych wiejskich 
miejskich, początkowych jednoklaso- 
wych i w pierwszych klasach innych 
szkół elementarnych, a także wobec nie
porozumień, które wynikają na miejscu 
w kwesty i powyższej, uznaję za niezbę
dne wskazać, co następuje:

Dotychczas w szkołach elementarnych 
warszawskiego okręgu naukowego, na 
mocy artykułu 3686 t. XI cz. I. Zbioru 
praw (wydanie r. 1903) dopuszczony był 
wykład religii rz.-katolickiej i języka 
miejscowego w języku ojczystym uczniów 
Obecnie, na mocy Ukazu Najwyższego 
z d. 9 listopada r. 1903 nauczycieli u- 
poważniono przy wykładach arytmetyki 
w jednoklasowych szkołach początko
wych i w pierwszych klasach pozosta
łych szkół elementarnych okręgu war
szawskiego do posiłkowania się oprócz 
języka rosyjskiego, również i językiem 
polskim i litewskim, w tym wypadku, 
jeśli większość uczniów należy do naro
dowości polskiej lub litewskiej. Mając 
na uwadze, że w Najwyżej zatwierdzo
nym w dniu 19 czerwca r. 1905 proto- 
kule posiedzenia Komitetu Ministrów, 
podczas obrad nad sprawą nauczania 
początków arytmetyki w języku ojczy
stym uczniów, Komitet kierował się 
względami charakteru pedagogicznego, 
stanie się jasnem, że używanie języka 
rosyjskiego przy wykładzie arytmetyki 
dopuszcza się jedynie w razie szczegól
niejszej potrzeby.

Tym sposobem, na mocy powyższego 
prawa, w zakresie nauczania elemen
tarnego w szkołach jednoklasowych i 
w pierwszych klasach pozostałych szkół 
warszawskiego okręgu naukowego mo
gą być obecnie wykładane w języku 
ojczystym uczniów, t. j. po polsku lub 
po litewsku, wszystkie przedmioty z

wyjątkiem języka rosyjskiego, który po
zostaje nadal obowiązującym dla wszy
stkich i powinien być wykładany po ro
syjsku.

Jednocześnie uważam za konieczne 
zwrócić uwagę Waszej Ekscelencyi, że 
w pomienionym protokule posiedzenia 
Komitetu Ministrów wskazano, iż t o - 
zmowy uczniów po za lekcyami w szko
le mogą być prowadzone w języku oj
czystym uczniów; zmuszanie uczniów, 
aby rozmawiali między sobą wyłącznie 
po rosyjsku, powinno być wręcz wy
łączone.

Komunikując o powyższem Waszej 
Ekscelencyi, proszę przedsięwziąć wszel
kie możliwe środki celem usunięcia 
nieporozumień. Przytem poczytuję za 
obowiązek wskazać, że do szkół począ
tkowych dla prawosławnych pomienio 
ne rozporządzenia nie stosuje się. W 
szkołach tych, gdyby nawet do nich u- 
częszczali polacy i litwini. lekcye po
winny odbywać się po rosyjsku.

Za ministra oświaty, wiceminister!

O. Gerasimow.

Z Górnego Śląska.

Dotychczas nie wyznaczono jeszcze 
terminu uzupełniającego wyboru do par
lamentu w okręgu bytomsko - tarno- 
gorskim, w miejsce p. Królika, który 
mandat złożył. Dotąd wiadomo już o 
trzech kandydatach. Polacy mają p. 
Napieralskiego, socyaliści p. Sołtyska, a 
świeżo centrowcy postawili inspektora 
górniczego Muschalika z Bytomia, po
nieważ dr Stephan odmówił.

We wtorek 10 b. m. odbył się zjazd 
delegatów centrowcowych w Wrocławiu. 
Jak donosi „Schlesische Volksztg.“, zaj
mowano się nowrą organizacyą śląskiej 
partyi centrowej i omawiano położenie 
polityczne na Górnym Śląsku, o czem 
referował ksiądz proboszcz Glowatzky 
ten sam, który niedawno w pruskiej 
izbie poselskiej przestrzegał rząd, żeby 
nawrócił z drogi antypolskiej, jeśli chce 
mieć „lojalnych i wiernych poddanych 
pruskich na Górnym Śląsku“. Na za
patrywania ks. Glowatzky’ego w spra
wie górnoszląskiej nie zgadza się na
wet poważna liczba górnośląskich księ
ży. Co ksiądz Glowatzky powiedział 
na onegdajszym zjeździe, nie wiemy, 
gdyż „Schlesische Volksztg.“ nie pi
sze.

Rosyanie w Warszawie.

Według dokonanego przez rosyjskie 
biuro wyborcze obrachunku ludności 
prawosławnej, ogólna liczba rosyan, za
mieszkałych w Warszawie, wynosi o- 
becnie 30,680 osób, czyli 4.8% ludności.

Żydzi w Radzie Państwa.

„Telegraf" oblicza, że w'spisie, spo
rządzonym w kancelaryi gubernatora 
warszawskiego, a obejmującym nazwi
ska właścicieli ziemśkich, którzy mają 
prawo być wybranymi do Rady Pań
stwa, żydów znajduje się okoł 20%.

Galicya.

Konkurs.
We Lwowie rostrzygnięty został kon

kurs z fundacyi Franciszka Kochmana, 
rozpisany dwiema nagrodami dla dwóch 
dzieł w języku polskim, uznanych za naj
lepsze, z wyjątkiem dzieł treści religij
nej i teologicznej. Na konkurs nade
słano 6 dzieł różnej treści, sąd konkur
sowy stanowili profesorowie: dr. Ludwik 
Kubala, dr. Benedykt Dybowski, dr 
Wład. Łoziński, dr Antoni Małecki, dr 
Roman Piłat i dr Tadeusz Wojciechow
ski. Przewodniczył członek wydziału 
krajowTego, Józef Wereszczyński. Sąd 
ten przyznał nagrody:

Pierwszą, w ilości 2,000 koron, Elizie 
Orzeszkowej „za jej powieści i całą 
działalność literacką".

Drugą, w ilości 1,000 koron, d-rowi 
Wojciechowi Kętrzyńskiemu, zu jego 
pracę p. t.: „O powołaniu Krzyżaków'
prze księcia Konrada" i za cała 40-le- 
tnią działalność na polu naukowo-lite- 
rackiefci.

*
W  Łodzi aresztowano dwócli mieszkańców 

Łasku, W iderkiew icza i F id lera, którzy zbierali 
pieniądze na cele partyjne w pow. łódźkiem i ła 
skim; osadzono ich w więzieniu łódzkim.

W  Łomży, w dniu 30 marca, wieczorem, w 
mieszkaniu prywatnem przy ul. Długiej, polieya 
wykryła zebranie żydowskie „Bnndn-1. W szy
stkich obecnych, w liczbie 44 osób, pod eskortą 
wojskową odstawiono do miejscowego więzienia, 
w mieszkaniach zaś aresztowanych władze doko
nały następnie rewizyi.

W Łodzi obecnie dokonywane są częste rc- 
wizye nliczne. W czoraj w nocy, ulicą P io trko 
wską przeciągały gęste patrole wojskowe, które 
po drodze aresztowały przechodniów i odprowa
dzały do cyrkułów, dla sprawdzania tożsamości 
osób*.

W  Częstochowie, w nocy na d. 2 b. m., jak  
donoszą „W iad. Częst.11—aresztowano w łaściciela 
domu Procharskiego, malarza Józefa Laineckie- 
go i Jan a  Zagórskiego z gub. mińskiej, który 
nieposiadał żadnych dokumentów legiiymacyj- 
nych. ' *

Dnia 14 marca r. b., o godz. 11-ej w nocy, 
aresztowany został pisarz gminny Sanniki w pow. 
gostyńskim,' Edmund Pom orsk1! skazany przez 
czasowego gubernatora na 2 miesiące aresztu za 
spisanie uchwały gminnej w dniu 20 grudnia 
1905 r.

Listy z nad Newy.

\Vvborv. — N arady delegatów Towarzystw R ol
niczych.

Petersburg, .27 marca 1906 r.

Wśród pogodnych dni drugiej połowy 
marca, w okresie, kiedy to rok rocznie 
zmagają się ze sobą światowi atleci — 
zima i wiosna, w ostatnim wysiłku, w 
rozrzuconych punktach ludnej, półno
cnej stolicy rozgrywała się inna walka, 
nie mniej jednak cicha i zacięta. Cho
ciaż Newa jeszcze skuta lodem, i spo
kojnie sunie po niej wagonik elektry
cznej kolejki, pomimo, że po morskich 
falach fińskiej zatoki biegnie z sanka
mi konik czuchoński, to jednak z go
rącego, przyśpieszonego oddechu wio

sny i pokrywającego się szarym pyłem, 
a ociekającego w południową godzinę 
cienkiemi strugami całunu zimy, widać, 
który z walczących bierze górę i zosta
nie ostatecznym zwyciężcą. O rezulta
tach zaś tej innej, ludzkiej, podstępnej 
a zaciekłej walki mc z góry nie można 
było prorokować. Petersburg pierwszy 
raz wybierał.

Z pomięazy kilkunastu partyi, miał 
naznaczyć swoich zastępców' dla wybra
nia ostatecznych wyrazicieli swych my
śli i żądań.

Wśród tłumów ulicznych przewijały 
się zwinne postacie chłopców-ruznosi- 
cieli i nęciły przechodniów' różnobarwne- 
mi programami. Zadrukowane czarne- 
mi znaczkami papierki, tak jednakowe 
na pozór, zawierały przeróżne leki na 
„odrę społeczną," a każdy kończył się 
zapewnieniem o jego wryłącznej skute
czności,

0 godzinie 12 w południe sklepy i 
biura zamknęły się i do urn napływały 
powolnie, bez przejęcia się i werwy, tłu
my wyborców Obserwowałem jeden 
z punktów wyborczów na Newskim Pro
spekcie w ratuszu petersburskim... idą 
ludzie zamyśleni, niepewni, zatrzymują 
się, pytają i niosą jeden za drugim bez 
zapału swoją wyroczną tajemnicę. Spo
tykam znanego senatora, pytam: kto 
zwycięży? Trudno orzec, odpowiada, ja 
należę do październikowców, zdaje się, 
że jesteśmy liczni, lecz brak nam mów
ców i zdolnych agitatorów, a kadeci 
mają wr swej partyi najlepsze siły kra- 
somówczo literackie i naukowe.

Po chwili mija mnie tuż przy scho
dach ratusza zakłopotany wyborca i, wi
dząc przyjaciela, wychodzącego z ratu
sza po oddaniu kartki, zaczepia go na
tarczywie. Na Boga, poradź! za kim 
mam głosować: ci październikowcy, to 
anemiczni poczciwcy o chwiejnym cha
rakterze, i dokąd ich w końcu popchną, 
tam oni pójdą, kadeci znów, co prawda 
obiecują w przyszłości wiele sprawiedli
wych rzeczy, ale, zanim to nastąpi, ża- 
dają tymczasem, dla świętego spokoju, 
amputacyi jednych dla zamknięcia ust 
drugim. Co lepsze? Przyjaciel wyru
szył bezradnie ramionami. Rób, jak 
chcesz!

1 tak aż do północy snuli się prawy- 
borcy po schodach ratuszowych, a tłu
my przechodniów rzucały ciekawe py
tania o wynikach wyborów', nie mogąc 
się doczekac wiadomości, jeżeli nie pra
wdziwej, to prawdopodobnej. Dopiero 
kiedy ruch nocny ustawał, między l-szą 
a 2-gą po północy, pojawili się chłopcy 
z drukowanemi, prawie dokładnemi li
stami powybieranych wyborców. Nie
liczni, zapóźnicni przechodnie i czuwa
jący politycy już w nocy wiedzieli o 
walnem zwycięstwie kadetów.

Nazajutrz miasto przecierało oczy i 
samo sobie nie wierzyło. Wyższy Pe
tersburg zadrżał z oburzenia i zgrozy. 
Damy i mundury rozniosły i rozwiozły 
złowróżbną wieść w mgnieniu oka. Pe
wna dama, przyjmując nazajutrz gości, 
witała przybywających okrzykiem: wy
obraźcie sobie, zwryciężyli rewolucyoni- 
ści! Napróżno obecny półkadet tłóma- 
czył, że niekoniecznie zwycięstwo ka
detów jest zwycięstwem rewolucyi; — 
towarzystwo zostało niepocieszone.

Czy jednak rzeczywiście zwyciężyli 
kadeci, jako wyraziciele swoich progra
mów? Wielu jest zdania, że zwyciężyli 
dlatego, iż byli opozycyą przeciw osta
tnim zakusom ministeryum Witte—Dur- 
nowo.

Tak się skończył pierwszy akt pierw
szego parlamentarnego dramatu w sto
licy Rosyi.

W tymże samym czasie, kiedy Peter
sburgiem wstrząsały przedwyborcze dre
szcze, miejscowe „Północne Towarzy
stwo Rolnicze" odbywało poważne pro
gramowe narady nad sprawą agrarną. 
Dążąc do połączonej działalności Towa
rzystw rolniczych, wspomniane Towa
rzystwo wezwało do zjednoczenia dzia
łalności wszystkie Towarzystwa rolnicze 
w Państwie i rozesłało w tym celu
5,000 zaproszeń do towarzystw, ziemstw 
i pojedyńczych osobistości wraz z wy
czerpującym programem narad w kwe- 
styi agrarnej. Obrady te miały za za
danie przygotowanie fachowe sprawy 
agrarnej przed decydowaniem jej w Du 
mie. Myśl była trafna i zasługa pozo
stanie zasługą, pomimo, iż zjazd nie 
odpowiedział oczekiwaniom zarządu Pół
nocnego Tow. Roln. Wybory na całej 
przestrzeni państwa, niedostateczne po
przednie spopularyzowanie celu zebra
nia w prasie ogólnej i specyalnie rolni
czej, wpłynęły głównie na to, iż, zamiast 
licznego zjazdu, znalazło się nas zaledwo 
80. Towarzystwo Rolnicze Mińskie i 
Humańsko Lipowieckie przysłały swoich 
delegatów; przybyli przedstawiciele gu- 
bernii: saratowskiej, włodzimierskiej,
riazańskiej, czernihowskiej, połtawskiej, 
smoleńskiej, kowieńskiej, wileńskiej, pe
tersburskiej i t. d.; byli obecni b. mi
nister Jermołow, wyżsi urzędnicy mini
steryum finansów i rolnictwa, agrono
mowie gubernialni i t. p. Obrady trwa
ły 5 dni. Otwarte zostały przez preze
sa Północnego Tow. Rolniczego p. S. 
Olchina, a odbywały się pod prezydyum 
p. Muromcewa i S. Kałantara. Referen
tem „o małorolności" był zamiast b. 
ministra Kutlera, jego współdziałacz, p. 
A. Kaufman; referentem „o komasacyi"

&, A. Kufod; „o drobnym kredycie" p. 
orodajewskij; „o podniesieniu kultury 

p. Biriukowicz i p. Kałantar; „o rencie 
rolnej" p. Muromcew: „o kolonizaęyi" 
p. Czaruszyn. Oprócz tego rozstrząsane 
były tematy „o nienaruszalności zasady 
własności prywatnej," „o obszczynie" i 
„o ogólnych warunkach państwo wo-rol- 
nych."

Każda z tych kwestyi była przedy
skutowana i ostateczne rezolucye prze- 
głosowywane.

Rezolucye te w niedługim czasie bę
dą uporządkowane i rozesłane uczestni
kom narad.

Narady odbywały się w sali szlache
ckiej, gdzie będzie odbywać posiedze
nia przyszła Rada Państwa i w szkole 
reformatów.

H. W

Echa z Rosyi.
—o—

Wszechrosyjski zjazd delegatów socyalno- 
demokratycznej partyi.

W kwietniu bieżącego roku ma się 
odbyć, w celu połączenia, zjazd delega
tów, obu frakcyi rosyjskiej partyi so- 
eyalno-dem ikratycznej. Głównym ce
lem zjazdu, będzie dążenie do zlania 
się odłamów i ostateczne przetworzenie 
partyi w organizm jednolity. Oprócz 
tego, zjazd ma rozstrzygnąć szereg za
gadnień natury taktycznej, niecierpią- 
cych zwłoki, a powstałych wskutek 
zmian politycznych, w części dzięki 
zwycięstwu kadetów na wyborach. 
W niektórych miejscowościach rzeczy
wiście nastąpiło połączenie się, chociaż 
przeważnie formalne; ale brak ogólnych 
dla całej partyi zasad w takich np. 
kwestyach aktualnych, jak stosunek do 
Dumy państwowej, wywołuje dezoiga- 
nizacyę szeregów partyi i zmniejsza 
jej siły. Oprócz wyżej wymienionych 
zadań zjazdu, ma on olbrzymi obowią
zek przejrzenia najważniejszych progra
mowych spraw faktycznych, w tej licz
bie żądania specyalnego zgromadzenia 
prawodawczego dla Polski i łączności 
z rozmaitymi narodowymi partyami 
socyalno-demokratycznymi: polską, ło
tewską, Bundem. Z prawa wybierania 
delegatów na zjazd korzystają wszy
stkie organizacye, które posiadały pra
wo głosu na dwóch ostatnich konferen- 
cyach obu frakcyi; takich organizacyi 
jest 56, wysyłają one przedstawicieli 
w stosunku jednego na 300 ludzi.

W sferach biurokratycznych.

Sprzeczne pogłoski, napływające do 
dzienników, z jednej strony zapowiada
jące nowy kierunek, dymisyę Dumowa 
i Akimowa, a z drugiej, nadanie Dur
no wowi tytułu hrabiowskiego, uparte dą
żenie biurokracyi do zmniejszenia pre
rogatyw „Dumy", a w razie potrzeby, 
do zerwania jej nawet, dają się wytłó- 
maczyc tym chaosem w poglądach, 
który panuje w biurokratycznych sfe
rach. Sfery te, zajęte walką o wpływy, 
pochłonięte przez intrygi polityczne, 
oderwały się ostatecznie od życia i sa
me pozbawiły się możności zrozumienia 
historycznego toku wydarzeń w' pań
stwie. Biurokracya wcale jeszcze nie 
straciła wiary w swoją siłę, nie przy
puszcza, aby „Duma" pozbawić ją mo
gła władzy, z której dotychczas korzy
stała. Na ustanowioną kontrolę i udział 
w prawodawstwie, biurokracya patrzy 
jak na ulgę w pracy ponad siły, która 
dziś spoczywa na jej barkach. Cieszyć 
się będzie, gdy z niej zdejmą troskę 
i odpowiedzialność, ale tam, gdzie idzie 
o pozbawienie jej prerogatyw, ograni
czenie władzy, wyzyskanie uprzywile
jowanego stanowiska. — w tych wypa
dkach biurokracya wcale nie myśii
0 iez,ygnacyi. W jej ręku pozostaje 
najsilniejszy regulator, z którego korzy
stać będzie za każdym razem, gdy wy
padnie bronić swoich interesów. Do 
tego celu służyć będą uenwały, wyda
wane przez władze wyższe. Jeżeli zaś 
Duma ujawni dążenia odśrodkowe, to 
nie tru< ino będzie wywołać konflikt
1 rozwiązać ją do jesieni, a do tego 
czasu można będzie porobić nieuniknio
ne poprawki w ustroju państwowym.

Z życia Finlandyi.

„Czarny gabinet".

Za czasów' Bobrikowa na poczcie 
w Helsyngforsie, utworzony został t. zw. 
„Czarny gabinet", gdzie otwierano i kon
fiskowano korespondeneye prywatne, 
opaski i t. d. W końcu lata ubiegłe
go, sędzia śledczy Albrecht dowiedział 
się, że na strychu domu Nr. 6 przy ul. 
Mikołaj o wskiej znajduje się cały skład 
skonfiskowanej w ten sposób korespon- 
dencyi i polecił ją  natychmiast rozesłać 
według adresów. Naczelnik zaś poczty 
W' Helsyngforsie Iwar Hammala, były 
wicegubernator Votil i jeszcze prócz 
tego parę osób i urzędników' poczto
wych, biorących udział w pracach „czar
nego gabinetu11, pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności sądowej. Sprawa ta, 
rozpoczęła się d. 28 marca.

Z prasy polskiej.
W najnowszym numerze „Tygodnika 

Illustrowanego" znajdujemy zapowie
dziane w odezwie amerykańskich pola
ków' plany i fotografie, dotyczące po 
mnika Kościuszki w Waszyngtonie, na 
postawienie którego rozpisano właśnie 
konkurs. Wizerunki pomników Lafay- 
etta i Rochambeau, do których, jako 
pendent, stanie pomnik naszego narodo
wego bohatera, świadczą, że polacy w 
Ameryce stworzą monumentalne dzieło, 
godne i pamięci Kościuszki i polaków 
wr Ameryce.

W tymże numerze znajdujemy wyso
ce aktualny wywiad p. Stefana Górskie
go z okazyi zapowiedzi strajków rol
nych. Niemniej aktualną jest sylwetka 
dwóch najwybitniejszych członków stron
nictwa „kadetów", mianowicie ks. Pio
tra Dołgorukiego i ks. D. Szachowskie- 
go — skreślona świetnem piórem me
cenasa A. Lednickiego z Moskwy.

W zupełnie inny świat wprowadza 
nas artykuł „Wśród nędzy Warszawy." 
Jest to barwnie skreślona impresya z 
odwiedzin w' przytułku noclegowym 
Warszawy, ozdobiona wyborną illustra- 
cyą fotograficzną.

Czego może dokazać w dzisiejszych 
czasach fotografia na usługach illustra- 
cyi — mamy sposobność przekonać się 
na widokach, które podaje „Tygodnik" 
z katastrofy w Białej. Aparat fotogra
ficzny na usługach naszej pierwszej ilu
stracji pochwycił najdrobniejsze szcze
góły strasznego wypadku, tak, że nawet 
ciało ofiary wypadku widzimy nie wy
dobyte jeszcze z pod części lokomoty
wy.

Pogaaanka o „naszych prelegentach"
(z seryą fotografii) kończy ten wy
soce interesujący numer.

Wiec konstytucyjno.-demokratyczny 

w Kijowie.

Z powodu wiecu konstytucyjno-demo- 
kratycznego (polskiego) w' Kijowie p.
F. R. G. w'ypowTiada między innemi w' 
„Słowie Polskiem11 następujące uwagi;

„Kwcstya agrarna ma znaczenie pierwszorzę
dne, niewątpliwie', ale ona nie rozwiązuje się 
za pomocą’ cytat ze Słowackiego, a nawet Mic
kiewicza, nie załatw ia się nowym nadziałem 
ziemi. Troszczymy się o to co o nas powie 
przyszłość, ale i o lciu pamiętajmy, co, niestety, 
daleka przeszłość mówi. Oczywiście, dla ro
związania kwestyi agrarnej trzeba szukać in
nej drogi, innych środków, innych argumentów.
Z dziedziny ogólników sentymentalno-romanty- 
cznych trzeba przejść do fonu konkretnych 
i pamiętać, że ziemi zabraknie rychło do po
działu, gdy ona przechodzić będzie w ręce nie 
umiejętne, mało pracowite, a często m arno
trawne.

Pow iadają nam, że musimy obok siebie mieć 
przyjaciół, bardzo pięknie, ale wiemy, niestety, 
z doświadczenia niezbyt dawnego, że kuDiona 
przyjaźń nie wiele była warta, a złudzenie na
sze, zupełnie jak  teraz, oparte na gruncie 
ludzkości, sprawiedliwości, godności i t. d. 
opłaciliśmy drogo. Samo postawienie potrzeby 
rozw iązana kw estyi agrarnej na gruncie pół- 
darowizny, pół-obowiązku, w oświetleniu źle 
zastosowanego idealizm u je s t groźnym prece
densom na przyszłość; samo wprowadzenie 
mrzonek sozologicznych do dyskusyi popular^ 
nyeh, rozbudza tylko fałszywe apetyty, szerzy 
pojęcie praw a i sprawiedliwości państwowej 
i pracę społeczną, zamiast na drogę realuą 
sprowadza w dziedzinę nieokreślonych senty
mentów polityczno-społecznych. W  dzisiejszem 
stadyum naszego życia wszystko, co nic skupia 
ra s , 'a le  dzieli, co nas osłabia, uboży, senty
m entalnie roztkliw ia jest bezwarunkowo szkó- 
dliwem. W ielkie projekty można zostawić 
z dziś na ju tro , ale wielkie reformy społeczne 
powinny się obmyślać w cichości, opracowywać 
rozważnie, a nie 'w formie błyskotliwych od
czytów rzucać, jak  niedojrzałe 'owoce dla spra
gnionych sensacyi umysłów11.

Nędza.

Przegląd lw owski pisze:
Dla braku zarobku pozbywamy się najlepszych 

sił przez emigracye w obce strony. W  ośta- 
tniem dziesięcioleciu utracił kraj 300,000 ludzi 
przez wychodzi wo. Nędza, śmierć porywa 
ogromne rzesze narodu dla braku odpowiednie
go pożywienia. Sól staje się już dla ludu 
artykułem  zbytku, konsumeya maieje, a to w 
miarę przybywania ludności.' W  r. 1890 skła
dała Galicya w podatkach konsumcyjnycli przy 
6-milionowej ludności 16,94 proc* a w r. 190*3 
pomimo wzrostu o milion ludności, udział nasz 
w podatkach komsumcyjnych spadł do 10 proc. 
Zatem postępuje ogólne ' marnienie fizyczne. 
Dowód na to bije w oczy: Oto w tym samym 
czasie, gdy liczba popisowych wzrasta w Cze
chach że 125,000 na 128.000, a w Galicyi że 
152,000 na 162,000, to w tej liczbie w* Cze
chach wzrosła ilość zdatnych z 23,000 ua 
28,000, a w Galicyi z 32,000 spadła na 26,000 
wzrosła przeto zdatność fizyczna w Czechach 
o 5,000, a Galicyi spadła o' 6,000 ludzi.

Opłaty kościelne.

W sprawie opłat kościelnych „Ziemia 
lubelska" zamieszcza poniższe uwagi:

Lud nasz za mało jes t jeszcze umysłowo 
rozwinięty, by mógł zrozumieć istotę; i treść 
nowo wygłoszonej sekty; on więcej z zewnę
trznego stosunku, jaki go łączy z przedstaw i
cielem tej lun owej zasady, sądzi o jej warto
ści. N ie dotykając moralnego stosunku ducho
wieństwa dó iuJ u, chciałem ty;ko „wrócić uwa
gę na stosunek m ateryalny, ponieważ zdaję mi 
sic, że to jes t jedna z głównych przyczyn, 
która wywołała niezadowolenie wsrod szer
szych mas i zniechęciła do księży prau owi- . 
tych. Ci ostatni, jak  wiadomo, otrzymują od 
rządu tak minimalne wynagrodzenie, że nie są 
w możności zaspokojenia koniecznych potrzeb 
człowieka cywilizowanego, są zatem poniekąd 
zmuszeni deficyt tv swym budżecie dochodami 
pobocznymi dopełnić. Ponieważ są również 
ułomnymi ludźmi, nieraz więc zby\ korzystają 
ze swego położenia, pobierając za obrzędy ko
ścielne nadmierne opłaty, co naturaln ie wywo
łać musiało niezadowolenie. JMaryawici w 
przeciwstawieniu opłat za obrzędy kościelne - 
nic pobierając, urządzili się w inny sposób, 
mniej dotkliwie dający się uczuć niezamożnym. 
Należałoby i w Kościele katolickim stosunek 
ten zreformować, wychodząc z zasady, że czy 
chrzesi. czy pogrzeb, powinny być hezpłmno, a 
tern sameni dostępno dla każdego.

W prowadzić tę myśl w czyn przy własnym' 
autonomicznym rządzie byłoby nietrudno; dzi
siaj jednak ' usuwają sie pewne przeszkody, 
które, przy odpowiednich' chęciach, dałyby się 
może usunąć. Każda parafia, nakładaiąr. na 
siebie pewien równomiernie rozłożony podatek 
na rzecz miejscowego kapłana, zabezpieczyłaby 
g» matoryalnie i uwolniła od upokarzającego 
frymarczenia tern, co św ięte dla nas być 
powinno.

Bezrobocie powszechne.
—o—

Żyjemy od dwóch lat w atmosferze 
podniecenia, która jednostkom wrażli 
wszym i niezrównoważonym, a zwła
szcza młodzieży, nic pozwala zoryento- 
wąć się w sytuacyi.

Żyjemy przeważnie sercem, a wszela
ką trzeźwość i krytycyzm wyrzuciliśmy 
do.składu niepotrzebnych rupieci.

Żyjemy ogólnikami, opartymi na pod- 
ścielisku przeraźliwie olbrzymich fraze
sów i doszliśmy do tego, że logikę ży
cia uważamy z a rzecz godną pogardy, 
bo ponad nią stoją jakoby teoretyczne 
wszechprawdy, przeogromne słońca, któ
rych świt rozbłyska w mózgach sfana- 
tyzowanych zwolenników absolutu.

Do liczby kanonów zapalonych i czę
sto bardzo szczerych zwolenników teo
retycznego katechizmu szczęścia należy 
„bezrobocie powszechne", jako „broń 
potężna w walee o wolność. Ani stra
szne doświadczenie ubiegłego roku, ani 
ta groza, która zawisła nad tysiącam1 
robotników zamkniętych fabryk łódzkie', 
ani list Daszyńskiego i głosy najsłyn
niejszych teoretyków socyalizmu — nie 
pomogły. Panowie z P. P. S., a za ni
mi setki głów niedoważonych i łatwo 
zapalnych, nie przestają fantazyować na 
temat powyższy, i bardzo być może, że 
znowu jesteśmy w przededniu bezrobo
cia i idących w ślad za nim — moral
nego rozprzężenia i materyalnej nędzy.

Z powodu tej klęski, która znowu, jak 
straszliwa zmora, wisi nad nami, p. Sta
nisław Piotrowski wypowiada w kró
tkiej, lecz doskonale napisanej broszu
rze, bardzo wicie słusznych i prawdzi
wych uwag.

Podział bezrobocia na ekonomiczne i 
polityczne — zdaniem autora — może 
istnieć tylko w teoryi, bo w samej rze
czy każde bezrobocie powszechne, z ce
lem najbardziej nawet politycznym, jest 
zawsze, jak pow iedział K. de Girardin,
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„zawieszeniem zwierzęcego życia naro
du", a więc eksperymentem w najwyż
szym stopniu niebezpiecznym i szko
dliwym.

Bezrobocia polityczne obliczone na da
leką metę muszą sprowadzić klęskę o- 
gólną, w której nie tylko kapitalista, 
lecz i robotnik popada w nędzę dla ce
lu, który prawdopodobnie drogą ewolu- 
cyi i bez tej nędzy dałby się osiągnąć.

Mylą się bardzo ci, którzy, jak La- 
gardelle i Friedberg przypuszczają, że 
bezrobocia zastąpią rewolucye zbrojne. 
Nikt, nigdy i nigdzie nie opanował rzą
du, składając ręce, przestając działać, 
zawieszając pracę.

Najważniejszym czynnikiem powodze
nia w dotychczasowych bezrobociach 
politycznych był czynnik psycho
logiczny — strach sfer rządzących 
i sfer posiadających. W miarę jednak 
powtarzania się, bezrobocia przestaną 
być strasznemi: klasy posiadające wy
robią swoją taktykę oporu i przygotują 
się do tej walki.

Bezrobocie powszechne jest tern do
tkliwsze. im podział pracy w społeczeń
stwie jest mocniej rozwinięty, im dalej 
stoi wytwórca od spożywcy. W wiel
kich miastach jest ono bardzo dotkliwe, 
w małych miastach ledwo czuć się da
je, na wsiach, gdzie wytwórca ze spoży
wcą jest prawie tą samą osobą — bez
robocie powszechne jest absurdem.

Nigdzie jednak nie wytrzyma ono 
nawet miesiąca.

Wobec tego mniemania, że przez bez
robocie, jako środek walki politycznej, 
można opanować rząd i środki produ- 
kcyi, jest tylko fantastycznym projektem 
socyaiizujących liberałów, i tego samego 
zdania są związki robotnicze niemie
ckie.

Naturalnie, że u nas inaczej, u nas 
kierownicy ruchu nie liczą się zupełnie 
z głosem robotników: dla nich „prawda 
pisana", prawda, wylęgła nie z życia, 
lecz z gabinetowych dociekań staje się 
hasłem przewodniem, w imię którego 
tysiące istnień ludzkich rzuca się w 
przepaść nędzy, a w społeczeństwie 
stwarza się zamęt, który realnej rekom
pensaty nie ma i mieć nie może.

Walka powyższa ma wprawdzie chwi
le szczytne, wzbudzające podziw i sza
cunek niezaprzeczony, lecz obok boha- 
terstw poszczególnych stwarza zezwie
rzęcenie i klęskę powszechną, której 
najwznioślejsze frazesy wynagrodzić nie 
są w stanie.

E. P.

W ybory ma Rusi.

W powiecie nowograd-wolyńskim (zwia- 
helskim) z kuryi większej własności 
wybranymi zostali w dniu 27-ym. 

marca.

Langholtz (p a s to r ) ................... 68 gł.
E. Iz n o sk o w ............................. 64 „
Hrabia St. Fzapski . . . , . c * „ 
A. Łoziński. . . . . . . .  55 ,
M. Pruszyński. . . . . . .  54 „
Pasiecznik (włościanin) . . .  48 „
Burzyński K............................. 48 „
Baranawicz (duchowny prawosł. 4) „
A. D o m arad zk i........................ 47 „
G r ip a r i ....................................... 43 „
Malinowski (duchowny pawosł. 43 „ 

Wybierających było 85.

W  sprawie tychże wyborów piszą nam

z nad Słuczy.

Powiat zwiahelski (nowograd-wołyński).

W dniu 27-ym marca odbyły się u 
nas wybory powiatowe z kuryi większej 
własności wraz z przedstawicielami 
kuryi mniejszej własności (250 dzie
sięcin składanych). Do urny wyborczej 
stanęło z własności większej właścicieli 
dzierżawców i zarządzających: polakówr 
27, rosyan 4-ch; z mniejszej własności: 
włościan prawosławnych 23, duchownych 
prawosławnych 13 i włościan katolików 
3-ch, drobny szlachcic katolik l i niem- 
ców 14. Ponieważ polacy i niemcy 
doszli do porozumienia i rozporządzali 
45 głosami, to jest więcej, nad połow-ę 
obecnych, więc mieli bezwzględną wię
kszość. Nie zważając na zaciekłą agi- 
tacyę wśród włościan i duchownych 
prawosławnych jednego z obecnych ro
syan pana S., by nie wybierać ani je
dnego polaka (!), agitacyi, pozbawionej 
i taktu i w'szelkiej rozumnej podstawy, 
bo dążącej do rozbicia wyborów' wogó- 
le, wybory przeszły doskonale.

Takt, rozum polityczny, ogolna soli
darność o b e e m e h  na wyborach pola
ków, którzy niezłomnie dążyli do swoich 
celówr i nie wyzyskali wcale swej prze
wagi, pozwoliły nadać wryborom cha
rakter rzeczowy, poważny, ściśle zasto
sowany do uchwał zjazdu właścicieli 
ziemskich dzierżawców' i administrato
rów w Żytomierzu dnia 8-go lutego 
roku bieżącego i posiedzenia biura te
goż zjazdu w Równem, dnia 26-go lu
tego roku bieżącego, i sprawiły to, że 
z ogólnej ilości l i  przedstawicieli, wy
syłanych do Żytomierza, polacy przepu
ścili: 2 rosyan, właścicieli z większej 
własności, 1 w tościanina, 2 duchownych 
prawosławnych i jednego dzikiego 
niemca, zachowując dla siebie manda
tów 5. Żywioły warcholskie w bezsil
nej złości, z konfuzyą opuściły plac bo
ju  z tern większym wstydem, że, prócz 
porażki wogóle, musiały wysłuchać od 
obałamucanych gorzkie wymówki za 
wichrzenie, i przyznać polakom i orga- 
nizacyę, i takt polityczny, którego same 
nie okazały.

Tak więc, powiedziawszy swoim tyle 
miłego, wiele im się należało, zazna
czyć muszę na tern miejscu, że tyle 
dodatni rezultat zawdzięczyć należy w 
pierwszym rzędzie niezmordowanej pra
cy garstki ludzi na polu uświadamiania 
panów współpowietmków, i ponieważ 
wiadomo nam, co zdziałali panowie D.,
B., P. i Ł. na tej niwie, przeto po
dnieść należy, że dzielnie spełnili swój 
obowiązek wobec społeczeństwa, a jest 
to w naszych warunkach wiele! Przejdź

my taraz do mniej miłych rzeczy—bo
i takie się znajdą, a jakże! W dru
giej linii zawdzięczamy rezultat po
wyższy absolutnej obojętności „łaścicie- 
li ziemskich rosyan, bo kiedy powinno 
ich było być najmniej 30-tu, stawiło 
się do umy 4-ch! A że w dodatku na 
wybory z mniejszej własności nie sta
wiło się najmniej 50 procent włościan, 
to groza przejmuje nas, coby się stało, 
gdyby ci ludzie zużytkowali swoje pra
wa? Ani jeden z nas nie przeszedłby!

Czy nas rzeczywiście więcej nad 30-u 
być nie mogło? Nic podobnego! Jedni 
chorują, drudzy za granicą, inni za
niedbali zameldować swe prawa wybor
cze, drobna własność polska prawie 
nie stawiła się do wryborów', czyli że 
także najmniej 30—35 głosów przepa
dło' Jeżeli ci ostatni, jako ciemni, 
nieuświadomieni, mniej są winni, to co 
powiedzieć o panach przedstawicielach 
większej własności? Oburzenia swego 
wcale obecni na wyborach nie ukrywa
li, wprost żądano: by dla napiętnowa
nia abstynentów listę ich wydrukować 
dla wiadomości ogółu. Wstrzymajmy 
się od tego: tyle lat męki, tyle lat snu 
przymusowego, stępiło nieco wrażliwość 
społeczną i rozluźniło węzły! Dziś, 
gdy jeszcze nie zapóźno, gdy pra
ktykę wyborów' znamy, gdy żydzi na 
wyborach odkryli nam swe karty, nie 
potępiajmy sw-ych opieszałych braci, 
lecz ponownie bierzmy się do pracy 
twórczej, do budzenia ducha, sumienia
1 myśli... Sursum cordal

T. VU

Stary Konstantynów, 28 marca.
Dnia 27 marca odbyły się tu wybory 

zjednoczonych kuryi większej i mniejszej 
własności ziemskiej. Obrani zostali: 
P. Żurawrskij, marszałek powiatowy 
(k.-d.), który otrzymał 96 gł. na 104 
głosujących, hrabia Władysław Grochol
ski (81 gł.), p. Skibniew'ski (76 gł.), 
p. Żukowski (72 gł i i p. Luc. Knoll 
(67 gł.). Godną znaczenia jest dyscy
plina wryborców oraz obywatelskie za
chowanie się p. Jana Nowakowskiego, 
który odrzucił ofiarowaną mu w osta
tniej chwili kandydaturę, by nie stwa
rzać precedensu do innych ryzykow-niej- 
szych zmian w liście wyborczej.

Pochwalić też wypada umiarkowanie 
wyborców konserwatywnego odcienia, 
którzy wobec rezygnacyi p. Nowakow
skiego woleli raczej głosować za rady
kalnym nieco wyborcą, niźli narazić w7 
czemkolw-iek ogólny wynik głosowania. 
Zresztą niefortunny przykład Winnicy 
dawał nam dużo do myślenia.

Z kuryi miejskiej, pow. St. Konstan
tynowskiego, wyłoniło się (23 marca)
2 wyborców: p. Goldsztein, k.-d., mojże- 
szow'ego wyznania oraz p. Stawińskij, 
k.-d., rosyanin, zawdzięczający swój wy
bór bodaj wyłącznie izraelitom, gdyż 
miejscowi rosyanie popierali 2 urzędo
wych kandydatów'. Polacy w kuryi 
miejskiej kierowali się zasadą: „ne trat’ 
darma syty — puskajsia na dno“. Ze 
względów wychowawczych czynniejsze 
wystąpienie byłoby pożądanym. Nie 
wyzyskaliomy rowme wszystkich sił 
kuryi mniejszej własności, chociaż du 
chowieństwo prawosław-ne żelazną soli
darnością i energią dawrało przykład, 
zdolny pobudzić do szlachetnej emulacyi. 
W kuryi większej własności rosyjscy 
wyborcy okazali wiele zaufania swym 
polskim sąsiadom, wkładając ną nich 
obowiązek przeprowadzenia p. Żuraw
skiego (rosyamna). Kto nas zna cokol
wiek — nie może wątpić, iż nie spu
szczając się na rosyjskich absenteistów, 
oddaliśmy p. marszałkowi wszystkie 
polskie glosy i przeprowadzilibyśmy go 
nawet wbrew opozycyi wszystkich gło
sujących rosyan. Zresztą opozycyoni 
stów takich było tylko siedmiu.

Przeciętny.

Biała Cerkiew, 31 marca.
Wczoraj odbyła się próba wyborów 

w tutejszej kuryi miejskiej. Obranymi 
zostali: p. Włodzimierz Malewski, adwo
kat przysięgły (polak) i p. Ługowoj, 
urzędnik akcyzy (rosyanin). Udział w 
posiedzeniu brali wyłącznie chrześcija
nie, posiadający 700 głosów, gdy prze
ciwnie, starozakonni Uczą dwa tysiące 
kilkuset prawyborećw. Wczorajsze zgro
madzenie delegowało czterech członków 
w celu porozumienia się ze starozakon- 
nymi i niedopuszczenia szkodliwego 
antagonizmu przy ostatecznym rezulta
cie agitacyi wyborczej. Komisya ta ma 
zdać sprawę ze swoich pertraktacyi w 
dniu 9 kwietnia, a ll-go nastąpią decy
dujące wybory, w gronie plenarnej se- 
syi, wszystkich prawyborcówr.

Powyższe szczegóły korespondent po
daje, volens nolens, z dobrodziejstwem 
inwentarza, gdyż sala posiedzeń, wbrew 
przyjętym w cywilizowanym świecie 
zwyczajom, dla pospolitej publiczności 
jest niedostępną.

Omega.

W ybory  
na Litw ie.

W trzech guberniach białorusko-lite- 
wskich: w kowieńskiej, grodzieńskiej i wi
tebskiej, przy wyborach do Dumy zie- 
miaństwTo polskie poniosło ciężką klę
skę.

Gub. kowieńska miała wysłać do Du
my 6.posłów, z których 1 włościanina 
obowiązkowo.

Stosunek do siebie trzech kuryi przed
stawiał się następująco:

Wyborców od w-iękśzej i mniejszej 
własności ziemskiej (przeważnie pola
cy) 35-ciu. Wyborców - przedstawicieli 
ludności miejskiej (żydzi) 1 6-tu. Wybor
ców z gmin (włościanie litwini) 39-ciu. 
Ogółem 90-iu.

Poseł powinien był otrzymać abso
lutną większość głosów, t. j. nie mniej 
45-ciu. Absolutną większość mogły dać 
kandydatowi dwie kurye, działające 
zgodnie,

Mogli pójść do urny wyborczej ręka 
w' rękę, albo wiościanie z ziemianami,

albo żydzi z ziemianami, albo włościa
nie z żydami.

Przyszła do skutku ta ostatnia kom
binaty a.

Nie wybrano ant jednego polaka. 
Takie same kombinacye zachodziły 

i w pozostałych guberniach.
Gubernia witebska wybrała 2 pola

ków; gubernia grodzieńska żadnego.
I tu i tam działał sojusz żydowsko- 

włościański.
Ogółem w' trzecn powyższych guber

niach na 16 mandatów, nie licząc księ
ży Sągąjły i Jarułąjtisa, zdobyliśmy 
tylko dwa mandaty. Żydzi zdobyli man
datów trzy.

Dlaczego?
Odpowiedzią poniekąd służy list pana 

Stefana Okulicza, zamieszczony w Nr. 71 
„Kuryera Litewskiego", z którego wy
jątki dajemy poniżej.

P. Okulicz pisze:
Niedotrwaliśmy i—jak  się okazało, egzami

nu politycznego uświadom ienia—my szlachta- 
ziemianie zdać nie mogliśmy: czy z powodu 
naszego niedbalstwa i niedołęstwa, czy może 
lepszej organizacyi—jako siły młodej i nowej— 
ludu naszego, który, sluszńosć przyznać mu 
każe, pierwszy odezwał się do nas na wybo
rach w Kownie, z propozycyą zjednoczenia 
się.

jsmutno, że dotąd, po kilkudziesięciu latach 
ucisku, tej wspólności zasad, pracy społecznej 
i obrony przeciw wspólnym wrogom naszej na
rodowej idei—nauczyć się nie mogliśmy; sm ut
no, żeśmy dali sobie świadectwo zupełnej nie
dojrzałości i słuszna poniekąd spotkała nas 
kara.

W yborcy, w obawie chyba o swoje mandaty, 
jedną  chwilę w dziejach obecnych—zjednoczę-, 
nia stanów —przeoczyli—chwilę, która nie
prędko już się powtórzy, jeżeli jeszcze powtó
rzy się kiedy.

To też nie spełniliśmy obowiązków swoich 
wobec ludu. który na propozycyę swoją odpo
wiedzi od nas czekał daremnie. Odwrócilśii.y 
się od niego, rzucając go, przeto, w objęcia 
obcego duchem i krw ią żywiołu...

Z drugiej zaś strony, oddaliśmy ten lud 
jeszcze bardziej pod wpływ tych, ćo silę tę 
znali najlepiej, bo oddawna kierowa'] tą  falą, 
przy obecnej zaś sposobności zwrócili lakową 
dla popareia swoich celów i zamiarów.

Nie chcemy cofać naszej charaktery
styki tej klęski, która się stała faktem 
spełnionym.

„Kuryer Litewski", referując sprawę 
powyższych wyborów ze swojej strony, 
dodaje.

Organizacyjnym zdolnościom przedwyborczym 
kuryi ziemiańskiej, a specyalnie grupie w niej 
ziemian-polaków, wydały wybory kowieńskie, 
grodzieńskie, a w pewnej mierze i w itebskie, 
najsmutniejsze świadectwo.

N ie przydały się na nic ani nasza „ku ltu ra"1 
ani nasze „tradycye parlam entarne", ani puste 
nawoływania, ani zapał słomiany Pobici zo
staliśmy na głowę przez zręczną agitacyę, 
przez najeiementarniejszą arytm etykę wyborczą, 
przez władną wreszcie nieudolność...

Wstyd.

K A L E N D A R Z .

6 (19) Czwartek— Tymona.
7 (20) P iątek  — Serwiliana.
8 (21) Sobota — inzelm a.
9 (22) Niedz. — Sotera

10 (23) Poniedz. — Wojciecha.
4 (17) W torek — Eustazego.
5 Q 8) Środa — W incentego Ter.

Wschód słońca o godz. 5 m. —. 
Zachód słońca o g. 7 m. 1 w. 
Długość dnia godz. 14 m. 35. 
Przybyło dnia godzin 5 m. 47.

W schód księżyca o g. 8 m. 42 w. 
Zachód księżyca o g. 0 tu. — r. 
P ierw sza kw adra d. 2 o g. 5 m. 37 r.

Teatr miejski: „Carmen".
Teatr Sołowcowa: „Eros i Psyche" Żuław

skiego.
Teatr Bergonier: „Piękna Ilclcna., i nowe Cy

gańskie piosenki.
Cyrk f l ip p o  Pałace: Przedstaw ienia. — Szam- 

pionat walk.
Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w południe 

do 12-ej w nocy obrazy ruchome.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 5 kw ietnia 1906 r.
g. 7 g. I g. 9 

zrana po poi. wiccz 
Temp. pow. wedł Cel. 10,9 21,5 13,8
Barom etr przy 0 w m m 748,9 748,2 746,6
Stop. wilgotności w proc. 60 21 40
Kier. i sz. (w m. na m. s.) W 4 P5 P W i 
Chinurn. wedł. 10 st. sys. 0 0 4
Ilość opadów w m/m — -  —

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

od g. 9-ej viecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

JNajw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 21,7
N a jn iż s z a ......................................................................9,2

„ na powierzchni ziemi . . 3,4
Prz. temp. pow ietrza w ciągu d o b y . . 15,2
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . ' 8,4

W sprawie nauki języka polskieg» od
bieramy od jednej z naszych czytelni
czek pismo następujące:

Niedawno „Dziennik Kijowski" przy
pominał społeczeństwu naszemu obo
wiązek uczenia się po polsku. Zdawa
łoby się, że zbytecznem jest przypomi
nać o tern dobremu polakowi, lub pol
ce. Tymczasem nietylko przypominać 
trzeba, ale nie raz, i nie dwa, lecz cią
gle nawoływać do tego należy i to gło
śno, jak najgłośniej, bo dużo głuchych 
się znajdzie. Takżeśmy się już przy
zwyczaili do różnych dziwolągów języ
kowych, nieznajomość języka tak jest 
ogólną, że mało kogo rażą błędy w mo
wie.

Kto temu winien? warunki, w jakich 
żyjemy. To prawda, ale prawdą jest 
również, żeśmy dużo winni sami, a 
przedewszystkiem winne są matki.

Do matek przedewszystkiem zwrócić 
się należy; gdyby każdej matce leżało 
na sercu, aby syn jej umiał poprawnie 
pisać w ojczystym języku, nie otrzymy
wałaby Szanowna Redakeya listów, tak 
przepełnionych błędami. Nasze panie 
zwykle wcale nie zajmują się dziećmi, 
zdając je na bony, nauczycielki i szkołę.

Oddawszy chłopca do gimnazyum 
już tylko dbają o to, aby przyjeżdżał 
na święta i wakacye z dobrą cenzurą, 
czas, spędzony w domu, schodzi chłopcu 
na przyjemnościach zwykle i zabawie, 
gdy tymczasem parę godzin dziennie, 
poświęconych nauce języka polskiego i 
nistorya nie obciążyłyby go zbytecznie 
a korzyść byłaby wielka. Każda matka

mogłaby tern się zająć, mam na myśli 
matki inteligentne i zamożne. W „Ga
zecie Polskiej" czytałam opowiadanie 
księdza Grpłewskiego o biednej chłopce 
wielkopolskiej, która na spowiedzi 
oskarżała się, jak z ciężkiego grzechu, 
że przez dwa dni, z powodu zajęć, nie 
mogła uczyć dzieci swoich po polsku. 
Jak przy tej chłopce wyglądają nasze 
panie patryotki? Zanim polską tszkołę 
dostaniemy, naśladujmy tą chłopkę. 
A le  my czujemy się powołane do wiel
kich tylko rzeczy, w małym zakresie 
pracować nie chcemy.

U/y mam racyę, Szanowna Redakeya 
sama osądzi.

A. 0.

K R O N I K A .

—  W kwestyi wyborów do Rady pań
stwowej. Wczoraj wyjechali do Peter
sburga dla wzięcia udziału w wTyborach 
na członków- do Rady państwowej wy
borcy od uniwersytetu kijowskiego: re
ktor N. M. Cytowicz, dziekan fizyczno- 
matemaiycznego wydziału profesor P. 
J. A.maszew-skij i profesor A. M. Gu- 
lajew.

— Najwyżej odrzucone podanie. Mi
nister spraw wewnętrznych zawiadomił 
generał-gubernatora kijowskiego, że po
danie o zwiększenie ilości posłów do 
Dumy Państwowej od m. Kijowa zosta
ło Najwyżej odrzuconem.

— Z uniwersytetu. Otrzymane przed 
paru dniami sensacyjne wiadomości w 
spraw-ie reformy uniwersyteckiej, za
wiodły oczekiwania. Skasowania inspe- 
kcyi uniwersyteckiej, ograniczeń pro
centowych dla żydów i zaprowadzenie 
systemu przedmiotowego pozostają nie
rozstrzygnięte aż do czasu zwołania Du
my, a tymczasowe prawidła uniwersy
teckie opracowane przez rektorów uni
wersyteckich na sesyi styczniowej, pod 
przewodnictwem wice-ministra oświaty 
P. P. lzwolskiego nie zostały zatwier
dzone Natomiast opracowują z wiel
kim pośpiechem w ministeryum pro
jekt statutu uniwersyteckiego w celu 
przedstawienia go Dumie. Projekt 
ów jest niemal identyczny z projektem 
statutu ułożonym przez komisyę sty
czniową pod przewodnictwem hr. J. J. 
Tołstoja, porobiono tylko małe zmiany 
dotyczące spraw- administracyjnych i 
finansowych.

Co do systemu przedmiotowego, to, 
ponieważ niema wyraźnego prawa nor
mującego system kursowy, a że system 
przedmiotowy sprzeciw-ia się tylko pe
wnym przepisom ministeryalnym, wiec 
minist. zwróciło się do rad uniwers. 
z żądaniem, aby rady w-skazały jakie 
zmiany należy poczynić w- owych prze
pisach, aby można było zaprowadzić 
nowy system czasowy zanim prze
prowadzony zostanie na drodze pra 
wodawczej.

—  Przyjmowanie żydów do prywa
tnych zakładów naukowych. Na skutek 
starań, robionych przez generał-guber
natora, w celu dopuszczenia do szkół 
specyalnych i ogólnie kształcących ży
dów-, nieposiadających prawa zamie
szkiwania w Kijowie, ministeryum spraw 
wewnętrznych po porozumieniu się u- 
przedniem z ministeryum oświaty zgo
dziło się na przyjmowanie żydów do 
szkół wymienionych; poleciło mianowi
cie rozszerzyć działalność paragr. 18-go 
artyk. 68-go przepisów- o pasportach na 
wszystkie zakłady naukowe w- Kijow-ie 
i przepis ten przystosow-ać do ustaw- 
szkolnych.

— Zajęcia w zarządzie kolei Połud.- 
Zachod., w- ciągu całego tygodnia świą
tecznego, trwają tylko do godz. drugiej 
południu.

O S O B I S T E .

— Pomocnik naczelnika ruchu Połud.- 
Zachod. kolei, inżynier S. A. Pieczkow- 
sky, został wezwany przez ministra ko- 
munikacyi do Petersburga, dokąd dziś 
wyjeżdża.

— Członek sądu w-ojennego, p. N. G. 
Stoletow, wyjechał z Kijow-a do Peter
sburgu.

— UCIECZKA ZBRODNIARZA. Niedawno 
z w ięzienia w Tiuineniu uciekł znany złoczyńca 
Krywusza, który oprócz w ielu innych przestępstw 
ma na sumieniu przeszło dziesięć- zabójstw. Po
wiadają, że zbiega widziano w * Icsie liedaleko 
Kijowa.

— ZAGADKOWE MORDERSTWO. Wczoraj 
przy ulicy Baryezów Tok N r 41, znaleziono w 
pracowni stolarskiej, należącej do J . Szpaka, a 
zamkniętej na kłódkę, trupa mieszkającego tutaj 
Ju liana  Jastrzębskiego. Kto popełnił zahójstwo. 
dotychczas nie wiadomo, podejrzanie padło na 
Szpaka, u którego znaleziono klucz od kłódki, 
na którą zam knięta była pracownia.

Telegramy.
(Od własnych korespondentów).

Warszawa, 5 kwietniu. — W okoli
cach Warszaw-y rozpoczęły się strajki 
służby folwarcznej. Przebieg strajków 
spokujny.

W fabryce „Wulkan" wynikła krwa
wa bójka pomiędzy robotnikami naro
dowcami, a socyalistami. Dwóch robo- 
ków ciężko rannych.

Uzbrojona banda chciała ograbić pen- 
syę żeńską Tołwińskiej. Napad nie u- 
dal się.

Petersburg, 5 lutego. — Hr. Witte 
w telegramie na imię saratowskiego, 
posła do Dumy państwowej twierdzi, 
iż obecnie jedynym środkiem do usu
nięcia nienormalnego stanu w państwie 
jest zaprzestanie zabójstw i grabieży 
przez ludzi, dążących do anarchii. Hra
bia ma nadzieję, iż posłowie do Dumy 
swą powagą moralną wpłyną na zaprze
stanie przestępstw.

Generał - gubernatorem finlandzkim 
mianowany został senator Trepów.

Od Agencji Petersburskiej.

Petersburg, 5 kwietnia. — Rada mini
strów na sesyi w dniu 4 kwietnia, w 
spraw ie włączenia powiatów- wschodnich 
gub. lubelskiej i siedleckiej z Królestwa 
Polskiego, doszła do przekonania, iż 
rozstrzygnięcie tej kwestyi. jest przed
wczesne.

Projekt ministeryum spraw wew-nętrz.
0 polepszeniu doli urzędników poczt.- 
teiegr. rada zdecydowała przekazać Du
mie państwow-ej.

W sprawie zarządu krajem Turkiestań- 
skim rada zaopiniowała, aby mini
steryum wojny i spraw wew-nętrz. zaję
ły się wprowadzeniem w tej prowincyi 
rządu cyw-ilnego.

Na tejże sesyi rozpatrywano wniosek 
ministra spraw wewnętrznych na wy
znaczenie terminu wyborów w Króle
stwie Polskiem.

Petersburg, 5 kwietnia. Rada mini
strów- uznała za pożądane, aby w obra
dach Dumy Państwow-ej pierw-sze miej
sce zajęła kwestya włościańska. Sku
tkiem skomplikowania danej kwestyi, 
oraz zbyt krótkiego przeciągu czasu, nie 
można będzie przedsaw-ić Dumie proje 
ktu szczegółowego, dlatego też rada za
mierza wmieść z początku program nie
co ogólnikowy, który mógłby posłużyć 
za podstawę przyszłym pracom Dumy, 
prócz tego rada ma wnjeść specyalne, 
przez sekeye opracowane, projekty pra
wne, w celu uregulowania zajęć sekcyi 
poszczególnych i sformułowania ugólne- 
go programu rządow-ego. Do spraw 
w-łościańskich rada postanowiła utwo
rzyć specyalną komisyę pod przewodni
ctwem główno-zarządzającego rolni- 
ctw-em i ustrojem rolnym. 10 marca 
nastąpiło zezwolenie Najw-yższe na u- 
tw-orzenie komisyi, która wykonywać bę
dzie prace wstępne, dotyczące spraw- 
włościańskich.

I izienniki donoszą, że w czasie św-iąt 
w nocy, w oddziale budowy okrętów- 
fabryki bałtyckiej; polieya wykryła skład 
bomb.

Minister spraw wewnętrznych zako
munikował ziemstwom, że spraw-a przy
znania kobietom praw takich samych, 
jakie mają mężczyźni, przy udziale w- 
działalności ziemskiej rozpatrywana bę
dzie przy przeglądzie ziemskich i miej
skich ustaw

Petersburg, 5 kwietnia. Wiadomość 
podana przez agencyę, jakoby we Wła- 
dywostoku wypuszczono z więzienia 36 
przestępców 'politycznych, jest mylną; 
tyczy się ona nie Władyw-ostoku, a 
Włodzimierza gubernialnego.

Petersburg, 5 kw-ietnia. Minister, 
spraw- wewnętrz. konstantuje, iż do
tychczas nikt z wyborców, lub posłów 
do Dumy nie został aresztow-any bez 
wyroku sądowego.

Pogromów żydow-skich nigdzie w 
Państwie w- czasie świąt wielkanocnych 
nie było.

Uwolniono około 1.200 więźniów po
litycznych. Departament policyi polecił 
gubernatorom uwalniać osoby, areszto- 
w-ane na mocy przepisów o ochronie 
w-zmocnionej.

Petersburg, 4 kw-ietnia. Otrzymali
śmy z Moskw-y wiadomość, o wysłaniu 
z Sierpuchowa artyleryi do Tambowa, 
gdzie są podobno rozruchy. W sferach 
urzędowych nie mają o tern dotychczas 
żadnych wiadomości.

Petersburg, 4 kwietnia. Z w-ięzienia 
prowizorycznego wypuszczono 43-ch
1 z etapowego 40 przestępców- polity
cznych.

Rewel, 5 kwietnia. W wyborach u- 
czestniuzyło 80% pra wyborców. Stron
nictwo estońsko-rosyjskie wykazało 7158 
głosów — baltycko-konstytucyjne 1,274,

Berdyczów, 5 kwietnia.— Wypuszczo
no z w-ięzienia 17 przestępców polity
cznych.

Tambow, 5 kw-ietnia. — Gubernator 
uw-olnił 36 więźniów politycznych.

Elizawetgrad, 5 kwietnia. — Geneiał- 
gubernator zawiesił na czas trw-ania 
stanu wojennego konstyt.-demokrat. ga
zetę „Noworos. Kurjer."

Tyflis, 5 kwietnia. — W Utaju od
był się zjazd towarzystwa pedagogów- 
gruzińskich. Zdecydowano zreformo
wać szkoły na zasadach demokraty
cznych i rozpocząć wykłady w język u 
ojczystym. Wybrano zarząd towarzy
stwa z pośród przedstaw-icieli wszy
stkich stronnictw politycznych.

Naczelnmk policyi, gen. Szyrynkin, 
w-yjechał do Petersburga. Wyjazd ten 
ma związek z reorganizacyą policyi na 
Kaukazie.

Gen. Ali chan o w- przedstawił namiestni
kowi do zatwierdzenia wyrok, na mucy 
którego 150 przestępców politycznych 
ma być zesłanych (Kogą administracyj
ną z gub. kutaiskiej do gub. archan- 
gielskiej i wołogodzkicj.

Moskwa, 4 kwietnia. Szlachta mo
skiewska otrzymała w darze ogromną 
posiadłość z domem, w- środku miasta 
położorą. W miejscu tern założonym 
ma być pensyonat i przytułek dla pa
nien szlachcianek, oraz szkoła rzemiosł 
dla panien, które skończyły instytut 
szlachecki cesarzowej Katarzyny II. Pre
zydent miasta wyjechał do Petersburga, 
celem wystarania się u tamtejszego za
rządu miejskiego o pożyczkę 5 milio
nów- rubli. Guoernialny marszałek szla
chty wyjechał do Petersburga na ze
branie, mające się odbyć d. 5 kwietnia, 
i które będzie radziło o zlikwidowaniu 
Krzyża Czerwonego, a także na ogólny 
zjazd szlachty, zwołany celem wybrania 
posłów do Rady Państwa. Na placu 
Sucharew-skim, stójkowy, czynnie znie- 
w-ażony, ranił kilka osób, wśród których 
było 3 żołnierzy.

Elizawetpol, 4 kwietnia. Na stacyi 
Kiurdamir zderzyły się dwa parow-ozy, 
zgnieciony jest jakiś Lergińczyk.

Czerepowiec, 4 kwietnia. Troickij, 
Inspektor szkoły realnej, został raniony 
wystrzałem z rewohveru.

Samara, 4 kwietnia. Miasto forma
lnie zarzucone jest odezwami konstyt- 
demokratów- i party i porządku prawne
go. Wszędzie ogromne ożywienie. Z
I2,00o prawyborców- głosowało 5,000. 
Zwycięstwo konst.-demokratów oczeki- 
wanem jest w cyrkułach drugim i czwar
tym, partyi zaś porządku prawnego w 
trzecim. Pierwszy cyrkuł wyborczy bu

dzi jeszcze pod tym względem pew-ne 
wątpliwości.

Pernów, 4 kwietnia. Wybory z ku
ryi drobnych właścicieli ziemskich nie 
przyszły do skutku.

Berlin, 5 kw-ietnia. — Prasa niemie
cka omawia pogorszenie się stosunków 
pomiędzy Niemcami a Włochami. O 
telegramie cesarza Wilhelma do hr. Go- 
łuchowskiego mówi ona, iż porów-nanie 
z sekundantami w- mensurze — nie u- 
datne, a terminologia, zapożyczona z ży
cia studenckiego, nie bardzo nadaje się 
do określenia konferencyi międzynaro
dowej.

Niemieckie sfery żydowskie są zanie
pokojone wiadomościami z Rosyi o no
wym zw-rocie w rozwiązaniu kwestyi 
żydowskiej. Jak wiadomo, żydzi rosyj
scy głosowali na konst.-demokr., nie 
szczędząc sił ani pieniędzy, w-zamian za 
co k.-demokraci obiecywrali postawić 
natychmiast w Dumie na porządku 
dziennym sprawę równouprawnienia ży
dów. Obecnie donoszą do Berlina, iż 
k.-demokraci ze względów' taktycznych 
spraw-y tej odrazu nie przedłożą Dumie. 
Żydzi rosyjscy poczynają niepokoić się, 
czy nie zostali oni oszukani.

Samara, 5 kwietnia. — Na w-yborach 
miejskich wybrano 80 wyborców, k.-de- 
mokratów.

Żylomiert, 5 kwietnia. — Wybory 
miejskie skasowane. Now-y termin zo
stał wyznaczony na 9 kw-ie'tnia.

Charbin, 5 kwietnia.—Krążą pogłoski, 
że generałowie Ma i Juanszikaj zwię
kszają swe w-ojska w północnej Man- 
dżuryi. W Nyngutyńskiem i Fudutuń- 
stwie formują się wojska chińskie, wy
syłane następnie do Girynu. W Czza- 
łantupie spędzono 1.230 koni. kupio
nych w czasie demobilizowania wojsk 
rosyjskich. W Chinach formują się od
działy ochotnicze, do których wrstępuje 
tysiące młodych Judzi. Odbywają oni 
musztry dwa razy tygodniowo.

Durban, 5 kwietnia. — Przy próbia u- 
jęcia wodza wojsk powstańczych Bom- 
bftatu; dw-óch w-odzów zuluskich odmó
wiło swego udziału. Posłane są posłki. 
Stan ogólny wywołuje niepokój.

Wiedeń, 4 kwietnia. — Syndykat firm 
bankierskich, który podjął się realiza- 
cyi pożyczki rosyjskiej, rozpocznie przyj- 
mow-anię zapisów na nią d. 13 kwriet- 
nu l o ile nastąpi pozwolenie na noto
wanie pożyczki na giełdzie.

Londyn, 4 kwietnia. — Pisma z New. 
Jorku donoszą, że Maksym Gorkij, któ
ry raz: m z Andrejewą zmuszony był 
opuścić w'szystkie hotele, w których 
próbował mieszkać, najął sobie dom od
dzielny, gdzie ma zamiar zająć się wy
dawnictwem odezw treści rewolucyjnej, 
inne zaś wersye głoszą, że wyjechał do 
Chicago. Popularność Gorkiego w Ama- 
ryce znikła zupełnie, skutkiem stosun
ków jego z Androjewną, którą prezen
tował tam jako swoją zonę.

Korea, 4 kwietnia. Wypuszczono 
z więzienia 2 przestępców- politycznych.

Lens, 4 kwietnia. Rozruchy trwały 
jeszcze po południu. Strajkujący z Le- 
vign< r kamieniami zarzucali żandar
mów i dragonów. Oficer i 2 żołnierzy 
jast poważnie ranionych, sporo osób 
jest kontuzyowanych.' Prefekt uprze
dził tłum, że w-ojsko użyje broni.

Konstantynopol, 4 kw-ietnia. W pier
wszy dzień Świąt Wielkanocnych, we 
Właszkarisi, miała miejsce utarczka 
wojsk regularnych z pow-stańcami buł
garskiemu Z 46 pow-stańców 31 jest 
zabitych, reszta znalazła śmierć w do
mu, w którym szukali schronienia 
i który spalił się skutkiem wybuchu 
własnej ich bomby. W wojsku 4 żoł
nierzy jest zabitych, 5 rannych.

Belgrad, 4 kwietnia. Gabinet Grui- 
cza podał się do dymisyi. Król przy
jął

Paryż7 5 kwietnia. Inlormacye ko
respondenta paryskiego A. P. że pesy
mistyczne przypuszczenia rosyjskiej 
prasy opozycyjnej o nieżyczliwym sto
sunku nowego rządu francuskiego do 
Rosyi są bezpodstawne — potwierdziły 
się przez późniejsze wypadki, Obecnie, 
gdy zaciągniętą została duża pożyczka 
konsolidow ana, należy przyznać, że ene
rgiczna, światła i lojalna, pomoc Rou- 
vier’a, Poncarć’go i Bourgeoisa ułatwiła 
znacznie pożądane zakończenie pertra- 
ktacyi.

Tokio. 5 kwietnia. Poseł rosyjski, 
Bachmatiew- przedstawił dziś Mikadow-i 
listy wierzytelne. Mikado posła przy
jął bardzo serdecznie.

Lens, 5 kw-ietnia.—Z powodu rozru
chów w Leiigner, otrzymujemy wiado
mość, że strajkowcy zwołali wieczorem 
wiec, na którym wygłaszali mowy, tre
ści podniecającej. Rozchodząc się pó
źniej, robotnicy zaczęli w-ymyślać żan
darmom, wysłanym naprzeciw nich. 0 
7-ej g. w ieczorem przybyła do Levigner 
piechota, strajkowcy przywitali ją wy- 
myślaniami i gradem kamiemi. Kilku 
żołnierzy jest rannych. Prócz tego 
strajkujący zagrodzili linię kolei żela
znej i urzędnicy musieli przeszKody u- 
suw-ać i linię do porządku doprowa
dzać.

Giełda Petersburska.
5 kw ietnia 1906 r.

4°/ 1’aństwowa r e n t a ................................. 75lH
4>/o Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. 76—77
5°/° pożyczk prem. 1864 r ..................................36'/2

!, .. 1866 r ..................................282
5o o obi. prem. Sziacli. Banku . . . .  249
Akeyc Petersbursk. Międzynar. Koinerc. 434'A 

Pctersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 448
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 359

T-a' Odlrwni stali „Sormowo". . 206l/4
„ Brańsk. R elsk . F ab ...........................  181>,2
„ P u tiłow sk ...............................................  100
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . . 584 tranz.

Udzi.iiy Naft. T-a Bi. N obel......................452
.. *Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 163
j, Pctersb. P ryw at, i Komm. . . .  187

Akcyę 1-go T-a Zegl. po Dnieprze. . . —
„ ‘ 2-go „ „ . . 70

5%  Pożyczka 1905 r ..........................................  93

Nastrój z papierami dywidendowymi spokoj
ny, lecz stały. Akcye bakińskio ida w górę. 
Premiówki słabiej.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI
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Grazia Deledda.

p o p i  ó  ł
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K a ro lin a  D z ied u szy ck a .

Część Pierwsza.

Poszedł się umyć, zaczesać, stracił 
pół godziny czasu na zrobienie sobie 
przedziału—utrefić go nie mógł; nare
szcie zaczesał się bez przedziału. Ser
ce mu biło trwogą.

— Co to jest? Co mi się do dyabła 
stało? — myślał i chciał zapanować 
nad sobą, ale nie mógł.

— Jeszcze tu jesteś? Kiedyż pój
dziesz nareszcie? — zawołała z dzie
dzińca stara.—On się oparł o okro i 
zapytał:

— Cóż mu więc powiem?
— Źe jedziesz jutro, że będziesz do

brze się sprawował, że zawsze będziesz 
pełnym uszanowania dla niego. .

— Amen! A on co mnie powie?
— Będzie ci dawał dobre rady.
— Nie będzie mnie mówił o tem...
— O czem?
— O pieniądzach! — odrzekł, zniżając 

głos i ręką do ust podnosząc.

— O święty Boże! — odpowiedziała 
wzruszając ramionami.—A co ty masz 
wiedzieć? Ty nie wiesz o Biczem1

— A no, to idę.
Ale zamiast pójść tam, poszedł do 

Bustianeddu, potem do ogrodu, aby się 
pożegnać z wujem Pera, a także z 
krzakami fig indyjskich, z jarzynami, 
z całym, tym cudnym widokiem i hory
zontem całym... Zastał starego, wy
ciągniętego * na trawie, z łopatą leżącą 
obok niego. Odpyczywał.

— A więc jadę, wuju Pera; bądźcie 
zdrowi i bawcie się dobrze — rzekł 
student—kpiąc sobie niewinnie ze sta
rego.

— C0 ...0 ...0 ...?—pytał stary, który co
raz bardziej był głuchy i ślepy.

— Jadę? — krzyknął Ani.—Jadę się 
uczyć do Cagliari.

— Tak, do Cagliari—tam jest morze. 
Niech cię Bóg prcwadzi 1 błogosławi, 
synu mój.

' Stary wuj Pera, nic ci dać nie może 
ale się modlić będzie za ciebie.

Ani wyrzucał sobie, że kpił ze stare
go, który dawał Rebece jałmużnę.

— Nic mnie nie macie do rozkaza
nia?—zapytał, schylając się oparty o ko
lana.

Stary się podniósł, popatrzył i uśmie
chnął się;

— A cóż ja tobie mogę mieć do roz
kazywania? I ja mam wyjeżdżać!

— I wy także? — zawołał student— 
śmiejąc się z tej ogólnej manii wy
jeżdżania.

— I ja także.
— A to dokąd, wiąju Pera?

— Ach! w kraj daleki! — rzekł stary, 
wyciągając rękę i wskazując daleki ho
ryzont.—Do wieczności!

*
* *

Było już dość późno, kiedy Ani, prze
szedłszy kilka razy pod oknami Małgosi, 
której jednak nigdzie nie widział, wszedł 
do domu pana Carboni i zapytał o go
spodarza.

— Niema nikogo w domu. Jeżeli 
poczekasz, powrócą wkrótce — rzekła 
arogancko sługa.—Czemużeś wcześniej 
nie przyszedł?

— Bo robię tak, jak mi się podoba— 
odpowiedział, wchodząc.

— Słusz' ie, lepiej czas tracić z tą 
ohydną Agatą, aniżeli przyjść z uszano
waniem do dobroczyńców.

— Uff!—fuknął gniewnie, opierając 
się o okno w kancelaryi.

Ach! ta sługa upokarzała go, jak nie
gdyś owej nocy, kiedy on razem z 
Bustianeddu przyszli z rondelkiem pro
sić o trochę rosołu, wszystko było to 
samo, nie zmieniło się nic; on pozostał 
zawsze udcbrodziejstwowanym sługą. 
Łzy wściekłości zwilżyły mu oczy.

— Ale ja jestem mężczyzną!—pomy
ślał. Mogę wszystkiego się wyrzec, 
mogę pracować około ziemi, być żołnie
rzem, ale podłym nie będę. Teraz sobie 
pójdę.

I odszedł od okna; ale, mijając biur
ko, już księżycem oświetlone, spostrzegł 
pomiędzy papierami, rzuconemi w nie
ładzie, różową kopertę.

Krew mu do głowy uderzyła, meta
liczny dźwięk mu w uszach zadzwonił, 
bezmyślnie pochylił się i wziął kopertę; 
Tak. to była ona, była ta sama, rozdar
ta i próżna. Wydawało mu się, że do
tyka resztki rzeczy, dla niego świętej, 
którą, pogwałciwszy, rozproszono, ach! 
wszystko, wszystko było skończone dla 
niego, dusza jego, jak ta koperta, była 
pusta i rozdarta.

Nagle żywa jasność zalała pokój; we
szła Małgosia, a 011 zaledwie miał czas 
położyć kopertę; aie spostrzegł, że ona 
ruch jego odgadła i gorzki wstyd do
pełnił miarę jego bólu.

— Dobry wieczór—rzekła Małgosia, 
stawiając lichtarz na biurku,—zostawili 
ciebie w ciemnościach.

— Dobry wieczór—wyszeptał—zdecy 
dowany wytłómaczyć się, a potem uciec 
i już nigdy więcej się nie pokazać.

— Siadaj.
Patrzył na nią zdumiałemi oczyma; 

tak, to była Małgosia, ale w tej chwili 
zdawało mu się że ją nienawidzi.

— Przepraszam cię — zaczął bełko
tać—nie zrobiłem tego umyślnie, nie 
jestem poały ale zobaczyłem tę... tę 
kopertę (dotknął jej palcem) i nie mo
głem... Popatrzyłem...

— To od ciebie?
— Ode mnie.
Małgosia zarumieniła się i zmięszała, 

podczas kiedy Ani, jakby uwolniony z 
gniotącego go ciężaru, zaczynał widzieć 
i myśleć. Jego duma, dotknięta dozna
nym wstydem, doradzała przedstawić 
posłanie sonetu jako żart; ale Małgosia 
w spacerowej swej sukience, opasana

wstążką jasno zieloną, taka była śliczna 
i różowa, że nienawiść jego do niej 
znikła najzupełniej. Ani chciałby 
zgasić światło i pozostać tylko przy bla
sku księżyca sarn na sam z nią, upaść 
jej do nóg 1 nazwać ją najsłodszemi 
imiony; ale nie mógł—nie mógł... jak
kolwiek spostrzegł że i ona spuszczała 
i podnosiła oczęta—z rozkoszną obawą, 
w oczekiwaniu wyznania miłości.

— Czy twój ojciec czytał? — zapytał 
cicho.

— lak , czytał 1 śmiał się—odpowie
działa, wzruszona.

— Śmiał się?...
— Tak, śmiał się. W końcu oaaat 

mi kartkę i powiedział: któż to, do 
dyabła, być może?

— A ty, a ty?...
— A ja...
Mówili po cichu niespokojni, przeję

ci już tajemnicą rozkosznej wspólno
ści; ale niespodziewanie Małgosia zmie
niła głos 1 postawę.

— Otóż i ojciec. Jest Ani!—zawoła
ła biegnąc do drzwi i szybko wyszła. 
Ani zaś znowu okropnie się zmięszał. 
Ciepła i miękka ręka pana Carboni 
uścisnęła dłoń jego i widział, jak jego 
niebieskie oczy i złoty łańcuszek za
świeciły—ale nie zapamiętał dobrych 
rad ani żartów, ktoremi go ojciec Małgo
si tego wieczora obdarzył.

Gorzka niepewność go dręczyła. Czy 
też Małgosia zrozumiała prawdziwe zna
czenie sonetu? I co o tem myślała? 
Ona właściwie o tem nie powiedziała 
nic w tych ciemnych chwilach, któ
rych wykorzystać nie potrafił. Jej p0_

mieszanie mu nie wystarczało: nic mu 
nie mówiło jasnego; nie! a on chciał 
wiedzieć więcej, chciał wiedzieć wszy
stko...

— Więc i cóż—myślał ze smutkiem.— 
Nic! wszystko było nadaremne. Nawet 
jeżeli ona zrozumiała, nawet jeżeli go 
kochała...

Ale to była niedorzeczność. Ogarnęła 
go niezmierna próżnia, w której głos 
pana Carboni gubił się, jakby w pustej 
przepaści.

— Bądź wesół i nie myśl o niczem 
innem, tylko o nauce!—Zakończył poii 
Carboni, spostrzegłszy, że Ani wzdychał, 
Bądź człowiekiem i swoją własną 
chlubą.

Małgosia wróciła z matką, która stu
dentowi rad i słów zachęty nie szczędzi
ła. Dziewczę kręciło się po pokoju; 
włosy miała zalotnie ułożone, czubek 
spadał jej na lewą skroń, a co najwa
żniejsza, napudrowała się. Oczy i usta 
jaśniały młodością, była prześliczna, 
i Ani wodził za nią rozszalałym wzro
kiem, przypominając sobie pocałunek 
Agaty

(D. c. 11.)

Dom Przemysłowo -  Handlowy
Michał Bukowiński

w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5.

Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU Kijów“

POLECA:

Roboty izolacyjne z materyałów 
ogniotrwałych mineralnych (Po- 
ryt, Infuzoryt, Kieselgur) 

Posadzkę terrakotową „Marywil“ 
Cegłę ogniotrwałą „Marywil“ wy

sokiej topliwości.

Posadzkę dębową masywną „Taj-

Dachówkę Marsylską oryginalną 1 
krajową,

Blachę dachową czarną i pocynko- 
waną,

Blachę falistą i konstrukeye z tejże

MATERYAŁY BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY, 

ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA 1

S. J, S U S K I  1
Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodzę 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.
Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu

goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem“, czyli tekturą kle
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wyitonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. Ai75—9

Olszewicz i Kern
Kijów, Kreszczatik  Nr. 5

polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, materya
ły izolacyjne, młynki do ziarna „Excelsior“, węże gumowe, 
brezenty, aparaty dla sztucznego lodu,gumy do rowerów itd.

Langensiepen i S-ka
Kijów, Kreszczatik  Nr. 5.

Centralne dćpo towarzystwa „Schaeffer i 
Budenberg“ polecają: wszelkiego rodzaju
armaturę, sikawki ogniowe, ręczne i paro
we na kołach i sankach, hydropulty, si
kawki ogrodowe, węże konopne; asseniza- 
cyjne pompy, tarany i pompy do głębo

kich studzien, ruchy transmisyjne itp.
A 122—2—1

„GronT Pssmo polityczne, społeczne, lite
rackie, satyryczne.

Wychodzi tymczasem raz na ty
dzień, co Niedziela.

Prenum eraty nie przyjmu
jemy.

Cena egzemplarza 5 kop.
A392—3— 3W ydaw ca: A. To rż e w s k i

R edaktor: Adolf R oszkow ski.

Szkoła Polska RONTALERA
tn*

m

*0*W_ 7-klasowa w W arszawie, ul. Kaliksta 8, z kursem
szkó ł komercyjnych, realnych i filologicznych. ^
Przy szkole istnieje wrydział agronomiczny, na który są przyjmowa- 

ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szkół »<|l 
średnich. Egzaminy wstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier- 
pnia nowego stylu. Programy wysyła zarząd szkoły bezpłatnie.

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. M U L L E R
w Kijowie

Na Padole, Boryczew Tok w własnym domu 
tel. Nr. 2071. Magazyny własne:

1) Ul. Funduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady- 
niukatel Nr. 841.

2) Ul. Chorewaja Nr. 2 obok Żytniego bazaru.
3) Plac Aleksandrowski obok III gimnazyum, 

tel. Nr. 2151.
4) Plac Dumski Nr. 3—hotel Rosya „torgowyje 

riady“ tel. Nr. 1637 w dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

najnowszych rysunków i najle- ^7P7nłQ ^ uzy^ku domowego 
pszych fabryk. Najrozmaitszy wybór O ł u ł UIu Ia do podłóg, ubrania i t.p
Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie.

Tapety

Parowa Fabryka Farb oltjiycb i uk osu  
A. G. Palczewskiego w Kijowie

V  M ARK A  FABRYCZK-*

egzyst. od 1892 r.
Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby arty

styczne i \vs$elkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb 
gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny.
Telefon 2048.

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—1

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rn e sta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834
Największy skład tapet we wszyst

kich stylach rosyjskich i zagranicz
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej
scowym wysyłają się na żądanie prób
ki gratis. A323—11—9

Moskiewski Dom Handlowy

Najuprzejmiej prosi szanownych pp. klientek i klientów łaskawie zwiedzić no- 
wootwierający się 11-go kwietnia oddział sprzedaży detalicznej, bławatnych i

sukiennych towarow. A429—4—1

Uwaga wyjeżdżającym na letnie m ieszkania i zag anicę
Kijowska Agentura Handlowa

przyjmuje na przechow anie
wszelkie ruchomości, klejnoty i towary do rozporządzenia do sprzedaży i do 
odesłania. Przyjmuję towary na przechowanie i według dublikatów kolejo
wych ze stacyi kolei żelaznej. Magazyny sucho, pewne, są w różnych częściach 

miasta pod zarządem związku giełdowego. A130—2—1
Główny kantor, Kijów, Kreszczat k Nr. 50, telef. 1551.

K ijo w s k i  K lu b  P o ls k i  
„OGNIW O"

Zarząd klubu Polskiego „OGNIWO podaje do wiadomości, że w tygodniu 
świątecznym urządza: w środę, dnia 5-go kwietnia, o godzinie 5-ej po południu, 
zabawę dla diieci, a w sobotę, dnia 8-go kwietnia, zabawę dla dorosłych. Go
ście wchodzą z rekomendacyi członków A413—3—2

TAPETY
Nowoutworzony magazyn tapet S.-Pe 

tersourskiej fabryki
D. P. Pawłuchina i fabryk zagranicznych 
Tapety całkowitego rozmiaru od 8 kop. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Właściciel A330—10—5

C. Aleksandrów
Kijów, Kreszczatik Nr. 7 tel. Nr. 1553 
Próby wysyłają się na każde żądanie,

Otrzymano masę podziękować!

Wysyłam za zaliczeniem pocztowcem dla 
aptek i aptecznych składów, ceny hur

towe. A427—10—1

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne zło
te, srebrne z drogimi kamieniami 
przedmioty i perły płaci mag_ , Anti- 

quitćs“ M. ZOŁOTNICKIEGu

Instytucka I.
A362

|  0  N a js ta rs* a  
F a b ry k a  

O g n io łrw a ty c h k a s

w Kijowie, Kreszczatik 3 
Tełefonu Nr. 1531. A314-11-7

Pensya Polska w Odesie
P. H. Sobańskiej, istn. od 30 lat,

za zezwoloniem władzy szkolnej, w dal
szym kierunku wychowawczym przyj
muje uczni stałych i przychodzących, 
przygotawia do wszystkich śred. zakła
dów naukowych i szkoły handlowej 
p. Fajga, w której wykład języka pol
skiego rozpocznie się od 1906/7 roku. 
Opieka staranna prakt. jęz. francus. 
Muzyka, rysunki, języki na żądanie. 

Adres ul, Preobrażeńska Nr. 10.
A . P a s z k o w a k t i .

A399—6—4

A. Zołotnicki
Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciw

ko poczty, telef. 386.
Kupuje według najwyższych cen 

rozmaite starożytne przedmioty, 
drogie kamienie i perły. Zwracać 
się listownie lub osobiście. Kresz
czatik 23, telefon 386. A361—2 — 2

Wyroby Marmurowe zakładu
Wdowry de-Wecchiy Niemiecka Nr. 

10, (d. własny)
poleca

Pnmni l / i  marmurowe, z labradoru, gra- 
rUnilllKI nitu, szwcedzkiego kamienia, 

od 25 rb. do 2-ch tysięcy i drożej.
tfratu  że âzne nie wyze.i cen
Mdi y  fabrycznych.

Zakład otrzymał mnóstwo podzięko
wań za artystyczne i sumienne wyko
nanie powierzonych robót. A370

M a g a zy n  Win

Kłyszyńskiego i S-ki KŁ f -
dom p. Necsego.

Najlepsze pierwszorzędne źródło wy 
borowych win, likierów i wódek. Wina 
oryginalne krajowe i zagraniczne pier
wszorzędnych firm.

Wina Szampańskie i Węgierskie, Li
kiery, Miody, Starka i wszelkie wódki 

szczególniej poleca wina francuskie 
firmy Bigourdau. 

Przyjmuje zamówienia na prowincyę 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Al 64—30—27

Rzymsko - katolickie Towarzystwo 
Dobroczynności w Kijowie

zawiadamia, iż kuratorki Wydziału 
Opieki nad choremi dziećmi przyjmują
każdodziennie od 10 godz. rano do 2-ej 
pp. w biurze Towarzystwa Dobro
czynności (Diesiatynny zaułek Nr. 7) 
strony interesowane, jako .to: łaskawych 
ofiarodawców, oraz kandydatów na do
zorców i dozorczynie, jak również da

tki pieniężne i materyały w naturze.

Dla galwanizatorów
Anody różnych metalów, sole nyklo- 
we, wszelkie chemikalia, potrzebne do 
galwanizmu, werniks paryski, kręgi 
wojłokowe do polerowauia, stalmasę 
kamieniarską, wanny szteingutowe, ele
menty Bunzcna poleca, wysyła zamiej
scowym za zaliczeniem Darteh, War
szawa, Leszno Nr. 7. A379-10-6

Do ludzi z sercem lito ściwem-
Chora staruszka prosi, by kto zlitował 
się, umieścił ją w szpitalu, lub jaką 
inną pomoc dał. Zwracać się do Re- 
Jakcyi „Dziennik Kijowsk." lub Wła- 
diiriro-T ibedzka Nr. 16 m. 8, Ordyń- 
ska. R107—10—2

Pmhauf i nnu  wszelkich środków do 
i UbUuiiIUlIjf życia, błaga o pracę, lub 
tymczasową pomoc rutynowany elektro
technik. Jeżeliby ktokolwiek zechciał 
zainteresować się tym biednj m człowie
kiem, proszę zwrócić się do Red. „Dzień. 
Kijów. “. Rll7

riuia nnl/n it. clegancko umeblowane 
Und }JUf\UJu z balkonem, do wynaję
cia. M. Podwalna Nr. 1 m. 12. Rl.18

Nauczycielki Polki K S blllY ^
wymagane początki muzyki i francu
skiego, najstarsze z dzieci ma lat 9. 
Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przejazd i całe utrzymanie. Adres: m. 
Szpoła, kijów. gub. B. Okulicz Ferma 
Georgicwskaja. A462.

2 7rohpQ 3 lat 5 w- b- Parzyste’LluUuu stada p. K. Martina po Ban- 
terze (XII 324) sprzedaje się za 1,600 rb. 
pojedyńczo po 9oO rb. Zarząd Śnieżna, 
poczta iśkwira, st. Roś Hum. liłij.

A428

7q rrranino j ezc'z^ca c0 rok osoba po- 
Lu  gldlllulj  waż. poszukuje tow. na 
wsp. koszt, podejm. się przewodn. lub 
opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od 11—1.

A366—6—3
Inr-jnĄ  Polskiego Towarzystwa kolonii 
LdlL(|u letnich w Kijowie oznajm ,, 
że zapis w poczet członków Towarzy
stwa, ofiary, zapis dzieci, oraz wszelkie 
informacye, dotyczące spraw Towarzy
stwa, przyjmuje w swoim lokalu: Te- 
reszczenkowska 11 m. l i ,  codziennie 
w godzinach od 11—l-ej po poł. i od 
8—9-ej wieczorem. RllO—10—2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 października 1905 r.).

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego'1. Rlo6—10—2

STACYE
O

2

Odah. 
z Kijowa

OPe
%

Przych. 
do Kijowa

Połud.-Zach. Kolej

K u ryer  I i II, Odesa, 
K iszyn iów ...................... 1

god. min.

9.00 w. 2

god. min. 

9.45 r.
K u ryer  I i 11, Brześć. 
W a rsz a w a ..................... 9 0.55 w. 10 11.00 r.
P ocztow y  I, II i III 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Humań . . . . . 3 9.15 r. 4 9.00 w.
P ocztow y  I, II  i III
Sarny,Kowel,W arszawa 3 11.25 r. 4 8.25 w.
Osobowy I, II i  ̂III 
Brześć, Białystok, Gra-
......................................... 13 12.05 u. 14 0.56 r.
Osobowy I, II i III H u
mań, Odesa . . . . 5 12.30 n. 6 0.15 r.
Osobowy I, II i III B er
dyczów,' Radzi wiłów, 
W ie u c ń ........................... 11 8.25 w. 12 10.20 r.
Osobowy I, II i III Ode
sa, Wołoczysk . . . 7 9.35 w. 8 8.15 r.
Osobowo.-Tow. II i III, 
Odesa, Brześć . . - 15 8.00 r. 16 7.35 w
P ocztow y  I, II i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . • ■ ■ 17 10.50 r. 20 5.59 pp
Osobowy I, II i I_H> Zna- 
mionka, Mikołajów, E-
lizawetgrad . . . . 15 11.20 w. 18 7 15 r.
Osobowo-Towar. I, U 
i III, do Białej Cerkwi 19 4.35 pp . 28 9.15 r.
Osobowy I, II i l i i  Sar
ny, Kowel, W arszawa, 
W ilno, Petersburg . . 
S zyb szy  tow. IV  Kijów, 
Odesa, Brześć i /n a -  
m io n k a ...........................

15 11.50 w. 6 7.35 r.

31 12.50 n. 32 i ł o  pp.
Osobowy 1, II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/I).................... 83 7.48 r. 94 10.02 w.

Mojklewsko-Kijowsko- 
Woroi.eska Kolej.

P ośpieszny  I, II i III 
M o s k w a ..................... 2 11.40 w. 1 6.02 w.
P ocztow y  I, II i III 
M o s k w a ...................... 4 11.00 w. 3 7.30 | .
O sobow ył, II i III Mo
skwa, Woroneż . . . 6 12.44 pp. 4.00 pp.
Osobowy I I I  III Kursk, 
Woroneż, Charków, P e
tersburg ...................... 8 8.05 w. 7 10.35 r.

Kljowsko-Połtawjka
Kolej.

P ocztow y  1 ,111 III  Kre- 
mieńczug, Połtawa, 
Charków 3 12.15 n. 3 7.10 r.

P ośp ieszny  I, II j III, 
Połtaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewitstop. 
Towar.-osobowy  II i IH 
Połtaw a, Charków . ■

2 6 .1 ' w. 1 8.47 r.

12 8.30 w. 11 9.45 w.

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


